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Austryi i Węgrwch « guldenów, we Francyi. Belgu,

Pr-idzo. tituttgardide, Wiedniu, Zurychu

I
POZNAN, 21 października.

1 (W«/À7< podjazdowa prasy rosyjskiej przeciw Austryi. — Be- 
ictlacye ,,1‘ester Lloyda." - Nowy ruch powstańczy te Herce­
gowinie. — Łozinowa p. lhiclcrca z jenerałem Ignatiewcm. — 
plan zimowej kampanii w Tunisie. — Nieufność szczepowa 
pomiędzy Anglią i Francyą i mowa Stanleya o rezultacie ba­
jan naukowych podróinika francuskiego Brazzy. — lłozprawy 
francuskiej liany minisleryalnśj o wypadkach w Monceau 
1rs Mines i o przedłolcniu Izbie deputowanych politycznego 
programu rządu. — Z Egiptu: Proces przeciw Arabicmu; uczta 
,«« cześć oficerów angielskich ; frazes p. Muleta o bezintereso­
wności polityki angielskiej i wyjazd jenerała Wolseleya do

Anglii.)
Jak to donosiliśmy w tych dniach, powitano w Wio- 

dniu bardzo serdecznie nowego ambasadora rosyjskiego. 
Nie szczędziła mu pochwał cała prasa stołeczna, a urzę­
dowa Wiener Ztg napisała z okazyi przybycia księcia 
Łobanowa osobny artykuł, w którym wynosiła w sposób 
bardzo pocblebuy jego zdolności dyplomatyczne i za­
sługi położone około utrzymania pokoju europejskiego. 
Względy przyzwoitości wymagały tego, ażeby nie utru­
dniano stanowiska księciu Łobanowowi ze strony Rosyi 
i ażeby prasa jój, jeżeli nie chciała oddawać pięknóm 
za nadobne, przynajmniój milczała. Stało się przecież 
inaczój. Dziennikarstwo rosyjskie, pracujące tak usilnie 
nad podkopaniem dobrych stósunków pomiędzy dwoma 
sąsiedniemi państwami, odpowiedziało na te pochwały 
wiedeńskie w sposób tak niegrzeczny, że nawet Nordd. 
Allg. Ztg, nie grzesząca nigdy zbytkiem taktu i godno­
ści dziennikarskiój, wyraża zdumienie i wyrzuca swym 
koleżankom petersburskim brak należytych względów 
i dobrego wychowania. Organ kanclerski cytuje pomię­
dzy innemi na dowód jeden ustęp artykułu Nowego 
Wrcmienia i robi tę słuszną zresztą uwagę, że 
takich rzeczy nie należałoby poruszać właśnie w chwili, 
w którój reprezentant Rosyi obejmuje urzędowanie. 
Ustęp ten dziennika panslawistycznego brzmi : „Nic nie 
stanie na przeszkodzie spełnieniu tych nadziei, jeżeli 
rząd austryacki zdecyduje się ograniczyć zakres swego 

Pomiędzy Austryą a Rosyą 
wytworzy jak najlepsze porozumienie, jeżeli oba pań- 
u-wa wspierać będą księstwa bałkańskie w ich pora- 
;'i ankn z Turcją. Dotąd szła polityka austryacka 
w przeciwnym zupełnie kierunku, popierała Turków 
•i 'leickała Słowian, ztąd wyrodzić się musiał antagonizm 

. między dwoma sąsiedniemi narodami.“ — Artykuł 
enni* 1 2 3 4 5 6. -ęsyjsK.cgo przeszedł niepostrzeżenie w Wie- 

'uiu, prasa austrjinka nie zwrócTa nań uwagi, a była 
mogła dać mu bardzo dobrą odprawę i wyszydzić te 

• ••'tensye j; asie wistów, nawołujących Austryą 
do wojny przeciw Turcyi. W Rosyi prowadzoną bywa, 
jak widzimy, ustawicznie walka podjazdowa przeciw Au­
stryi. Cel tój walki jest widoczny. W ludzie rosyjskim 
ma być utrzymywaną i potęgowaną nienawiść do tych, 
jak się wyraża prasa rosyjska, Szwabów austryackich, 
którzy, zdaniem jój, uciskają Słowian Bałkanu i stawiają 
im nieprzezwyciężone przeszkody w usiłowaniach ich 
podejmowanych około utworzenia wielkiego państwa sło­
wiańskiego.

Panslawistycznym tym podżeganioin przychodzą 
bardzo w porę wspomniane przez nas wczoraj pokrótce 
rewelacye Pester Lloyda. Panslawiści będą mogli poprzeć 
propagandę swą faktami, o których półurzędowy dziennik 
węgierski dowiedział się, jak mówi, z najwiarogodniej- 

-szego źródła. Rewelacye te odnoszą się do ostatniój 
wojny rosyjsko-tureckiój i do chwili, w którój pułki ro­
syjskie na dniu 23 czerwca przekroczyły Dunaj pod 
Galaczem. Skoro wiadomość o przeprawie pułków ro­
syjskich nadeszła do Wiednia, powołał austryacki mini­
ster wojny jenerała Filipowicza do stolicy i oświadczył 
mu, że jest przeznaczony na dowódzcę korpusu, który 
wkroczyć ma do Bośnii i Hercegowiny. Dnia 2 wrze­
śnia, a zatóm między drugim a trzecim szturmem na 
Plewnę, jenerał Filipowicz został zamianowany dowódzcą 
13 korpusu. Dnia 10 lutego, wkrótce po zawarciu ro- 
syjsko-tureckiego rozejmu, przedłożył jen. Filipowicz 
swój pierwszy memoryał, w którym wyraził przekonanie, 
że liczba wojska do okupacyi przeznaczona jest za 
słaba. Dnia 25 marca, to jest po zawarciu pokoju 
w San Stefano, przesłał do Wiednia drugi memoryał, 
w którym ponawiając pierwsze swe oświadczenie, żądał 
przeznaczenia mu przynajmniój 7 dywizyi. Ministerstwo 
wojny w odpowiedzi swój z dnia 18 maja 1878 roku 
wyraziło przekonanie, że nie tylko cztery dywizye wy­
starczą, lecz co więcój, że do właściwój akcyi okupacyj­
nej użyte być mają tylko trzy dywizye, dwie w Bośnii, 
trzecia w Hercegowinie. Minister wojny nadmienił,
że większych sił na cele okupacyjne użyć niepodobna, 
ponieważ ze względu na ogólne położenie polityczne po 
częściowej mobilizacyi nastąpić może powszechne uru­
chomienie wszystkich sił militarnych monarchii, w któ­
rym to razie Bośnia i Hercegowina stałyby się boczną 
widownią wojny, nie mogącą absorbować zbyt znacznych 
sił, którychby ewentualnie zabrakło na innym punkcie 
teatru wojennego. — Prasa rosyjska przypuści nie­
wątpliwie z powodu tych rewelacyi Pester Lloyda nowy 
atak na Austryą i dowodzić będzie^ że „odwieczny wróg 
Słowian“ sposobił się do wojny przeciw Rosyi w chwili, 
kiedy ta twarde staczała boje w obronie Słowian z isla­
mem. Z tego względu byłoby może polityczniój ze 
strony Pester Lloyda, gdyby się był powstrzymał z swóm 
wykryciem historyeznóin.

Tenże dziennik węgierski podaje dziś z nad gra- 
, ' î°y czarnogórsko hercegowińskiój tak groźne doniesie­

nia, że nawet Nordd. Ali. Ztg. uważa je za przestra­
szający symptom nowego ruchu powstańczego. Wzdłuż 
granicy czarnogórskiej od Bileku do Błagaj i od Foski 
aż ku Serajewu pojawiają się drobne bandy powstańcze.

Potworzyły się one w ostatnim czasie, kiedy wojska au- 
stryackie cofnęły się z gór do garnizuuów. Bandy, 
składające się przeważnie z dezerterów, niepokoją lu­
dność, zabierają im żywność i napadają wśród białego 
dnia na austryackie posterunki żandarmskie. W dniu 
11 bm. stoozyla jedna z tych band walkę z patrolem 
austryackim; obiedwie strouy miały rannych i zabi­
tych. Bandami dowodzą Forta Omar Sacici, Mijat, 
Karłowicz, Barjuktar, Baudicz i Wuk Zwieź. Dowódzcy 
ci wysłali do Getynii orędzie, w któróm oświadczają, że 
kiedy dawuiejsi przywódzcy powstania ltoraencicz i Ra- 
donicz złożyli broń i zostali internowani w Czarnogó- 
rzu, nie chcą nadal odbierać rozkazów z Cetynii. — 
Tak brzmią doniesienia Poster Lloyda.—Jeżeli sprawdzi 
się podana przez nas wczoraj wiadomość o cofnięciu 
rozkazu ks. Mikołaja, wzbraniającego wychodźcom ber 
cegowińskim osiedlać się w calótn Czarnogórzu, jeżeli 
wiarogodnóm jest dalój doniesienie, że wladzca Czarno­
góry wyjeżdża do Rzymu w misyi dyplomatyczuój, to 
owo „źdźbło bercegowińskie“ przypomni się może nie­
zadługo Europie ¡.i sprowadzi na półwyspie bał­
kańskim wypadki, w obec których trudno będzie Au­
stryi pozostać obojętnym widzem i to samo zająć sta­
nowisko, jakie zajęła w r. 1877 w czasie ostatniój wojny 
rosyjsko-tureckiój, którą nam przypomniały pouownie od­
krycia P. Lloyda.

Dzienniki niemieckie, rozstrząsając niepewny stan 
rzeczy na półwyspie bałkańskim, zwracają równocześnie 
uwagę ua pobyt jenerała Iguatiewa w Paryżu. Argu­
sowe oczy korespondentów KocZn. 'Lig- nie pominęły po- 
danój przez gazetę francuską National wiadomości o 
rozmowie p. Duclerca z byłym ministrem rosyjskim. 
Rozmowa dotyczyć miała głównie powrotu Iguatiewa do 
władzy. Dawnićj donoszono, że panslawistyczny jene­
rał wyjechał do Paryża w celu pielęgnowania chorego 
syna, który, upadłszy na ziemię, ciężkie poniósł rany. 
Obecnie mglista wiadomość o rozmowie jego z preze­
sem gabinetu francuskiego tak rzecz przedstawia, jako­
by jenerał Ignatiew udał się do stolicy Francyi w mi­
syi dyplomatycznej. Prasa berlińska nie popuści zape­
wnie donienienia Nationala i będzie z niój daleko 
idące wyprowadzała wnioski, rozwodziła się nad za­
chciankami odwetowemi Francyi i zbliżeniem lub soju­
szem jój z Rosyą. Co do nas, to, nic wierzymy w woje 
wniczy animusz dzisiejszej republiki francuskiój. Ma 
ona zresztą dość kłopotów na głowie, ażeby się miała 
rzucać w niebezpieczne przedsięwzięcia. Telegramy do­
noszą, że w Tunisie poczyna się zanosić na nowy ruch 
powstańczy. Z tego powodu mają obecnie w minister­
stwie wojny pracować nad planem zimowej kampanii 
wojennój w Tunisie. Nadto kwestya egipska wykopuje 
coraz większą przepaść pomiędzy Francyą a Anglią. 
Anglicy, podbiwszy Egipt, nie chcą nawet wpuścić 
Francuzów do Afryki centralnój, dokąd — jak do­
nosi telegram — odpływa w tych dniach wyprawa 
francuska wraz z znanym podróżuikiem dr. Bayol. 
Te francuskie plany aneksyjne kłują w oczy zaborczych 
synów Albionu. W dniu onegdajszym miał w Paryżu 
podróżnik angielski słynny Stanley mowę bankietową 
w klubie nazwanym od swego nazwiska i bardzo namię­
tnie występował przeciw podróżnikowi francuskiemu 
Brazza. Stanley wyszydzał naukowe badania swego ry­
wala, wyśmiewał zawarty przezeń z władzcą Makoko 
traktat, i twierdził, że królik afrykański podpisując tenże 
traktat, nie wiedział, co w nim stoi. Mowa Stanleya 
nowój doleje oliwy do ognia szczepowój nieufności i za­
zdrości, istnicjącój od wieków pomiędzy Francyą 
a Anglią — Na wypadki w Monceau les Mines zwró­
cił wreszcie baczniejszą uwagę gabinet francuski. 
W sprawie tój tak groźnój dla republiki odbyła posie­
dzenie w dniu onegdajszym Rada ministeryalna. Roztrzą­
sano pytanie, czyby nie należało wystąpić energicznie 
przeciw tym dziennikom, które propagują socyalizm 
i walkę z klasami, posiadającemi własność. O rezulta­
cie narady nie donosi telegram. Dalój rozprawiali mi­
nistrowie o programie politycznym, który ma być przed­
łożony Izbie deputowanych. Kilku członków gabinetu 
oświadczyło się przeciw p. Duclerc, i dowodziło, że le- 
piój zaczekać na interpelacyą w Izbie, przyczóm rząd 
będzie mógł wyjaśnić swe stanowisko.

Z Egiptu mało mamy dziś do zapisania. Rząd 
wice-króla zgodził się na żądanie Anglii, ażeby Ara- 
biemu paszy przydany został obrońca angielski i to pod 
warunkiem, ażeby postępowanie sądowe nie odbywało 
się publicznie i oskarżony, jako i świadkowie prze­
słuchiwani byli w komisyi śledczój. Ostateczna roz­
prawa sądowa rozpocznie się dopiero po ukończeniu uro­
czystości Bayramu. Arabiego bronić będą adwokaci 
Broadley i Napier. Wczoraj mieli obrońcy ci odbyć 
naradę z naczelnikiem powstania. W środę odbył się 
wielki bankiet u Riaza paszy na cześć oficerów angiel­
skich. Riaz wzniósł toast na królowę Wiktoryą i armią 
egipską, a książę Connaught na pomyślność wice-króla. 
Angielski konsul jeneralny Malet powtórzył w swój mo­
wie toastowój dawny frazes, kładąc na to przycisk, że 
Anglia nie tylko w swoim, ale i w interesie obcych mo­
carstw wysłała wojska swe do Egiptu, i że interweneya 
jój miała na oku cele humanitarne. W czwartek opu­
ścił jenerał Wolseley Kair z całym swym sztabem i od­
pływa do Anglii.

Czy odezwało się sumienie?

Biuro Wolffa rozesłało w dniu dzisiejszym tele­
graficzną wiadomość tej treści:

Peters bur«, 20 października. Herold 
dowiaduje się £ 1 wiarogudnego źródła, że na 
ostatuiój sesyi Rady stauu zajmowano się po­
między innemi »prawą skonfiskowanych 
dóbr w guberniach zachodnich, l ze 
sprawę te załatwiano. Wielką czzjAć 
tych dóbr skonfi-skowunych ma rząd 
zwrócić dawniejszym właścicielom lub 
Ich spadkobiercom.

Niespodziauą tę wiadomość radzimy przyjmowuć z 
wszelką ostrożnością, chociaż fakt sam byłby tylko wy­
miarem najprostszój sprawiedliwości, oddaniem tego, co 
się niesprawiedliwie zabrało. W chwili, w którój Austryą 
i Prusy wcale nie laskawóm okiem spoglądają ua Rosyą, 
w którój z poręki czy uie z poręki księcia Bismarcka, 
ale z potakiwaniem Austryi rozszerzają się wieści o przy­
wróceniu Polski za sprawą księoia Bismarcka, w takiój 
chwili puszczenie pogłoski o naprawieniu powuój części 
krzywd matoryaluyoh, wyr«#« .¡mych Polakom, jest rzeczą 
bardzo naturalną i łatwo zNzumialą. Daj Boże, aby 
ta pogłoska okazała się prawdziwą, aby po latach tylu 
wrócono prawym właścicielom lub ich dziedzicom niespra 
wiedliwie wydartą własność — atoli nie tajmy sobie, że 
urzeczywistnienie tój myśli natrafi na różne trudności i 
przeszkody, że owe dobra, rozdane w zuaczuój części 
pomiędzy jenerałów rosyjskich i wysokich carskiob urzę­
dników, zuaczuój uległy ruinie i rozproszeniu.

Nasuwa się również pytanie, jak rozumieć owe 
„zachodnie gubernie“ — czy w sensie ogólniejszym obej­
mującym także pod tę nazwę i Królestwo Polskie, gdzie 
również ogromnych dopuszczono się grabieży, czy tylko 
Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę? Mybyśmy sądzili, że 
nazwa ta przez czynowników rosyjskich wymyślona od­
nosi się także do Królestwa.

Oddawszy zabrane dobra, powinienby rząd rosyjski 
znieść także w krajach zabranych ów o pomstę do nieba 
wołający ukaz grudniowy, zakazujący Polakom i kato­
likom uabywać majątków ziemskich — ukaz, będący 
zakałą Rosyi i najlepszym dowodem jój barbarzyńskiego 
tyraństwa.

Gdyby Rosyą rzeczywiście rządziła się rozsądną po­
lityką i własny swój interes dobrze rozumiała, to z pe­
wno,cii* uie ścierpiałaby dlużój tak anormalnych sto- 
sui:,.ó" „„.jakie istnieją w ziemiach polskich pod jój 
berłem zostających, lecz skorzystałaby z pierwszej lepszej 
sposobności i naprawiłaby tak rażące krzywdy, jak 
zabór majątków, kontrybucye na Litwie i ukazy gru­
dniowe.

List „polski.“

Jak wypadun wybory?
Trudno dziś odpowiedzieć ua to pytanie, a trudność 

ta trwać będzie z pewnością jeszcze przez cały tydzień 
następny.

My Polacy możemy spodziewać się zatrzymania da­
wniejszej liczby 15 posłów z Księztwa a 4 z Prus Za­
chodnich, przyczóm rozbudzona agitacya pozwala 
oczekiwać znacznego powiększenia oddanych głosów 
polskich.

Jak się w przybliżeniu przedstawia rezultat wybo­
rów w calem państwie pruskiein? O tóm napomyka 
trochę tajemniczo Berlincr 'lagcblalt, który na mofcy 
jakiegoś poufnego komunikatu twierdzi, iż w obozie rzą­
dowym spodziewają się na podstawie przedwstępnych 
obliczeń utrzymania „konserwatywno-klory- 
k a i n ó j“ większości, — chociaż uie tają, że większość 
ta posunie się znacznie ku lewicy. W sferach rządo­
wych obliczono rezultat wyborów mniej więcój w ten 
sposób:

Lewica. P r a w Lc a.
nar. liber. postęp, secos. Centrum Obie frak. kons.
70_80 60 — 70 40 100 124 — 134

Polacy (i Duńczycy) 20

170—190 244—255

To — jak twierdzi Beri. Tagebl., rządowe oblicze­
nie opiera się jednak na fałszywej podstawie; pamięta­
my bowiem bardzo dobrze, iż do t. zw. „konserw a- 
tywno-klerykalnego“ sojuszuwolno-konserwatyści 
w zeszłej kadencji sejmu pruskiego nie należeli, i 
we wszystkich sprawach dotyczących walki kulturnej 
występowali i glosowali w zwartym szeregu przeciw ka­
tolikom — a tam gdzie centrum szło razem z konser­
watystami, tam wolno konserwatyści zwracali się nawet 
przbciw konserwatystom. I lid 0^oo wolno-konsorwaty- 
stównależałoby zaliczyć do lewicy a nie do prawicy.

Tymczasem nawet w związku z lewicą nie zdołali 
wolno-konserwatyści w zeszlój kadencji przechylić szali 
zwycięztwa na lewą stronę, ponieważ w sprawach 
religijnych Polacy rozstrzygali walkę 
na korzyść prawicy i to zwykle większością 
10—20 głosów.

Pod koniec ostatniój kadencyi stósunek stronnictw

W czasopiśmie miesięcznóm, wydawauóm w Pe­
tersburgu p. t Ruskaja Myśl, pojawiają się od pe­
wnego czasu „listy polskie“ — pisywane ze szczupłego 
obozu radykalistów polskich w Warszawie, podpisy­
wane literami W. R. K„ a przypominające niechęcią 
swą do religii katolickiój, „listy watykańskie" w rzym- 
skiój Rassegna. W ostatnim zeszycie Ruskiej Myśli 
znajduje się nowy taki „list polski,“ w którym posta­
wiono nowy program, zredagowany widocznie w redak- 
cyi warszawskićj Prawdy, czyli przez bezwyznaniowego 
pana Świętochowskiego. Program ten obejmuje nastę­
pujące punkta:

1) Wewnętrzna praca orgauiczna, wolna od ryzyko­
wnych przedsięwzięć politycznych.

2) Jedność i sol darność z innemi plemionami sło­
wiańskiemu

3) Pogodzenie się z reformą agraryjną z roku 1864 
i dążność do polepszenia bytu włościan.

4) Wyswobodzenie nauki z więzów „klerykalizmu,“ kul­
tura cywilna i niezależna.

5) Krytyczno badanie przeszłości narodowój i proto- 
stacya przeciw narodowemu samozwaństwu.

6) Zbliżenie literatury i życia.
Nie mamy zamiaru przywięzywania zbytniego zna­

czenia do tego, co p. Świętochowski i gronko jego bez­
wyznaniowych zwolenników układają i kodyfikują czy 
programują, zwracamy jednakże uwagę na tego rodzaju 
„zakusy“ i chęć paktowania z radykalizmem rosyjskim.

Program cały jest w wielu miejscach w niejasne 
frazesy ujęty i obok wyraźnych napaści na narodowe 
i religijne poglądy, jakiemi się społeczeństwo nasze do­
tąd kierowało, zawiera ukryte zasadzki. Obok popular­
nych dzisiaj haseł, jak np. pracy organiczuój bez ryzy­
kownych przedsiębiorstw politycznych, t. j. bez zbrojnych 
powstań — figuruje dążność do fraternizowania z rady­
kalizmem rosyjskim w tezie 2. Pod numerem 3 żąda 
program uznania reform rolniczych, zaprowadzonych 
przez Aleksandra II, przeciw którym dziś nikt nie wy­
stępuje, lecz przeciwnie wszyscy zgodnie pracują nad 
jak najznośniejszem ich wykonaniem i przeprowadzeniem. 
W punkcie 4 i 5 wysuwają się najwyraźnićj właściwe 
zamysły zwolenników Prawdy warszawskićj, dążących 
do nagiój bezwyznaniowości, do kultury cywilnej 
i niezależnej w guście socyalnój demokracji trancuskiój 
lub niemieckich wolnodumców.

Punkt 5 zdąża do oplwania przeszłości naszój i pod 
firmą walki przeciw „samozwaństwu narodowemu“ zwal­
czać chce idealne i szlachetne kierunki, które się w dzie­
jach naszych uwydatniły. Niejasny frazes o zbliżeniu 
„literatury i życia“ ma zapewne znaczyć, że to, co pan 
Świętochowski napisze w Prawdzie, to ma być wykonane
w życiu! . . , • tz

Społeczeństwo warszawskie i rodacy nasi z Kon­
gresówki zanadto dobrze poznali p. Świętochowskiego, 
jego bezwyznaniowe dążności i jego aspiracje do utwo­

rzenia „partyi mlodopolskićj“, a wnosząc z lego, jak je 
sądzą, można twierdzić na pewno, że się do nich zapa­
lać uie będą. Byłoby jednakże rzeczą pożądaną, aby 
uczciwa prasa krajowa w organach swych, o ile nu to 
pozwala cenzura, wyświeciła czytelnikom, dokąd dążą 
bezwyznaniowcy warszawscy.

sejmu pruskiego był następujący:
konserwatystów 110
centrum 98
narodowo-liberalów 84
woluo-konserwatystów 49
postępowców ‘37
secesyonistów 18
Duńczyków 2
dzikich 16

do tego dołączamy Polaków ___ 19
razem 433

Jeżeli powyższe zestawienie podane w Tagcblacic 
jest choć w przybliżeniu zgodne z prawdą, to secesyo- 
niści i postępowcy wzmogli się głównie kosztem obu 
frakcyi konserwatywnych. Skoro się pokaże, że straty 
ponieśli staro-konserwatyści, na których czele stoją Stros- 
ser i Rauchhaupt — a nie wolno-konserwatyści (Tiede­
mann), to w przyszłym sejmie pruskim zniknęłaby zu­
pełnie t. zw. większość konserwatywno-klli­
ryka ln a. Choćby i tak to być miało, to strata nie 
byłaby zbyt wielką; konserwatyści bowiem tylko wtedy 
stawali do sojuszu z partyą katolicką, ilekroć sobie 
rząd tego życzył, jak n. p. w sprawie elblągskich szkól 
symultannych, kiedy chodziło o poparcie rozporządzenia, 
wydanego już przez p. Puttkamera w duchu wyznanio­
wym, — albo też w sprawie ostatniój ustawy kościelno- 
politycznój, która, nawiasem mówiąc, dotąd jeszcze ni­
gdzie zastósowaną nie została. Ilekroć rząd nie życzył 
sobie przyjścia do skutku jakiej uchwały — n. p. wnio­
sku o bezkarne sprawowanie Sakramentów św. i odpra­
wianie Mszy św. — tylekroć konserwatyści od kompro­
misu z centrum zgrabnie się wymówili.

O ile się dowiadujemy, to centrum spodziewa się 
co do takich wniosków, jak powyższy, poparcia ze strony 
postępowców i secesyonistów, których pewna liczba zdo­
będzie mandaty za pomocą katolików.

Z drugiój strony cyfry podane przez Berlincr Tage- 
blatt byłyby dowodem, że plany księcia Bismarcka, 
zmierzające do utworzenia partyi środkowej — 
nie powiodły się, lecz upadły z kretesem. Według po­
wyższych cyfr powiększyłyby się głównie żywioły skrajne, 
republikańsko-demokratyczne, a ponieważ książę kan­
clerz z temi żywiołami nie będzie chcial rządzić, przeto 
będzie musiał nolens volens oprzeć się na centrum.

W takim razie Polacy zajęliby znów stanowisko w 
pewnych razach rozstrzygające.

Rezultat wyborów
na prowmcyi.

Okrąy wyborczy obornicko -poznański
Nie znamy jeszcze dokładnie wyniku wyborów we wszyst



kich prawyborczych obwodach tego okręgu — z częścio­
wego jednakżo obliczenia wnioskujemy, że zwycięztwo 
będzie po naszśj stronie.

W powiecie poznańskim znany rezultat w 25 obwo­
dach prawyborczych, i to w okolicach najbardziej przez 
Niemców osiadłych. W tych 25 obwodach prawyborczych 
było r. 1879 na 100 oborców 51 Polaków a 49 Niem­
ców. Dziś na 116 oborców mamy 70 Polaków a 46 
Niemców. Polacy posunęli się tedy z 51 proc, na 61 
proc., Niemcy z 49 spadli na 39 proc.

Ze Skrzetus7a w powiecie obornickim nadesłano 
do pana radzcy ziemiańskiego i do komitetu prowincyonal- 
nego protestacyą, w której gospodarze Jan Szudarek, Jan 
Bukowski, Jan Nowak, Józef Stroński, Michał Szrama, Mi­
chał Nikodem i Jan Sell występują przeciw nieformalno- 
ściom, jakich się przy wyborach w III klasie rzeczonego 
okręgu dopuszczono. Bliższe szczegóły podamy w nastę­
pnym numerze.

Z Gołańcay. Opowiadał tu jeden z prawyborców na­
leżących do okręgu Chojna ze słusznem oburzeniem, że tam 
smutne bardzo na wszystkich zrobiło wrażenie, iż pewien 
pau, który był naszym kandydatem, i przy naszych w III 
oddziale wyborcą wybrany został, sam tak późno przybył 
na wybory, że gdyby nie przez długie obliczanie głosów 
III oddziale, nie byłby zdążył w II oddać głosu swego. 
Najbardziój przecież oburzało, że z ludzi jego roboczych, a 
jest ich kilkunastu Polaków, ani jeden się na wybory nie 
stawił. Z pod sąsiada jego Niemca, który ludziom na wy­
bory iś: nie zabronił, stawili się komornicy w znaczuój licz­
bie i na naszych głosowali. Niechajby ci, co się wyborami 
zajmują, na przyszłość pamiętali, kogo na kandydata postawić.

W powiecie międzychodzkim na 184 wyborców wybrano 
49 Polaków i katolików a 135 Niemców, z których 90 na­
leży do partyi konserwatywnój a 45 do Iiberalnój. Konser­
watywnymi kandydatami Niemców są landrat Kalkreuth 
zMuchaczyua i dyrektor sądu ziemiańskiego Jensch z Ostrowa.

Okręg wyborczy poznańsko-obornicki.

M r o w i n 
Złotniki 
Napachanie 
By czy wół

(W 1879 r. głosowali żydzi 
D ł. Goślina

2 Polaków 1 Niemca. 
3 —

2 — I
1 — 2

t Polakami, teraz 
1 Polak (w III

z Niomcam 
klasie ksią

Mrówczyński, reszta Niemcy.) Panu Treskowowi nałoży 
wszelkie uznanie za sprawiedliwość, jako chlebodawcy 
ludu polskiego.

Okręg wyborczy kościańsko-bukowski. 
Krzywiń wszystkich 6 Polaków.
Chełkowo, Spławie i Wojniość 3 Polaków. 
Bukowiec (gdzie ludnośćewangielicka nieomal trze­

cią część wynosi) wybrano wszystkich 3 Polaków. 

Szamotulsko-międzychodzki.
Sokolniki 5 samych Polaków.
Sieraków 4 Polaków. (Wybory wypadły dla nas

baidzo korzystnie, bo wybraao 4 prawyborców Polaków, po­
mimo że, z przeciwnój strony prowadzono bardzo ożywioną 
agitacyą, rozdawano z największą gorliwością pomiędzy klasą 
roboczą polską znaną odezwę „Kilka słów rozsądnych do 
ludzi rozumnych“, ale im to nie pomogło. Jestto liczba 
u nas wcale pokaźna, ponieważ nie zdołaliśmy nigdy więcój 
wybrać nad jednego Polaka. Należy się głównie uznanie 
za to p. dr. Danielewiczowi, który niozmordowanio pracuje 
od kilku lat w naszćm miasteczku nad podniesieniem ducha 
religijno-narodowego.)

Odolanowsko-ostrzeszowski,
Miitat 5 samych Polaków.

Sremsko-średzko-wrzesiński.
Błociszew wszystkich 6 Polaków.
Chwałkowo 5 Polaków. I kl. Aleksander Mielcar-

ski, rządzca dóbr Chwałkowa i Wł. Sosnowski. W II kl. 
Szczepan Kaczmarek. W III kl. Leon Kalkstein-Oslowski 
i Jan Kamiński.

S z e m b o r o w o, Stanisławowo I., Stanisławowo II., 
Otocznia i Nowy Dwór 3 Polaków.

Okręg wyborczy b a b i m o j s k o-m i ę d z y r z o c k i. 

Lewice wszystkich 5 Polaków.

Pleszewsko-krotoszyński.^
Jedlec i Oołnchow 6 Polaków. 
KajewiSzołów 3 —
Chocicza l —■ 3 Niemców.
Kolniczki 4 —
Golinia 4 — 2   ?
Bogusław 6 —
Badlin 4 —
Mieszków 5 __
Dębno l — 2 __
Chromieckie olendry 3 —
Kuchary 5 —
Karsy 3 — 2 __
Brunów 2 — 2 __
Grudzielec 4 — 1 __
H i I a r ó w 4 —
Grodzisko 4 —
Sławoszew 4 —
Broniszewice 5 —
Witaszyce 3 —
Kotlin 4 —
Fabianów 2 —
Sierszew 2 — 1 __
Góra 4 — 2 __
Kuczków 3 —
Szypłów 3 —
Tarce 4 —

Krobsko-wschowski.
Jutrosin 2 Polaków 5 Niemców.
S i e 1 e c z Grąbkowem i Eogowem 2 tylko Polaków,

gdyż I klasa się nio stawiła.
Szkaradów z Jeziorami itd. 4 Polaków. 
Nadstawy z Pawłowem itd. 3 Niemców.

Czarnkowsko-chodziezki.
Bosko 4 Polaków (ks. Górecki, Ignacy Kłos, Koman

Waśko i Jan Helak, Niemców zaś 2. I uajbiodniejsi Polacy 
stawili się do urny wyborczój.)

Inowrocławsko-szubińs ki, 
Dobrylowo 2 Polaków.

Gnieźniońsko-mogilnicko-wągrowiocki. 
Chojna 4 Polaków 1 Niemca,

Prusy Zachodnie.
Byńsk-Nielub 6 Polaków (Ludwik Martęski, 

Walenty Grzankowski, Jan Sadowski, Melchior Koczorowski, 
Tomasz Wierzbowski, Ludwik Wollenberg).

Nawra 3 Polaków (Młodzianowski Wojciech z Bo- 
gusławek, Sczaniecki Michał z Nawry, Eoman Franciszek 
z Nawry).

Płużnica 3 Polaków (Śląski z Orłowa, Chrzanowski 
z Ostrowa, Waśkowski z Ostrowa) 1 Niemiec.

Grzywno 1 Polak 3 Niemców.
Chełmża 3 Polaków 10 Niemców.
Miasto Wąbrzeźno 5 Polaków 12 Niemców.
Lubieszyn 2 Polaków 1 Niemiec.
Lipnica 3 Polaków (Ludwik Wierzbicki z Małego 

Pułkowa, Stanisław Jakubowski z Lipnicy, Józef Wesołow­
ski z Pułkowa).

Kościerzyna 6 Polaków 10 Niemców.
S z y d 1 i c a (pow. kościerski) 1 Polak 3 Niemców.
S z u m I i s 2 Polaków 2 Niemców.Anarchiści

w Bułgaryi i Serbii,
(=) Król Milan zjechał się z księciem Aleksan­

drem bułgarskim w Ruszczuku. Depesze urzędowe za­
pewniają, źe dwaj władzcy krajów słowiańskich rozpra­
wiali głównie o środkach poskromienia żywiołów anar­
chicznych. Zanim o tóm pomówimy, może następujący 
szczegół zainteresuje czytelników naszych. W sier­
pniu r. b., p. Konstanty Ireczek, syn byłego austrya- 
ckiego ministra oświaty, a sam esminister oświaty’ 
w Bulgaryi, obecnie dyrektor biblioteki książęcej w Zo­
fii, odbył podróż do Szwajcaryi, Paryża itd. a w po­
wrocie zatrzymał się u rodziców księcia Aleksandra, 
księstwa heskich. Jak wiadomo, matka księcia Ale­
ksandra, z domu hrabianka Haukówna, jest Polką; pani

ta nie tylko nie zapomniała języka ojczystego, lecz czy­
tuje książki polskie i z panem Ireczkiem rozmawiała 
po polsku i wyrażała swe gorące, słowiańskie uczucia. 
Jeżeli więc anarchiści pomiędzy innemi pretekstami 
posługują się i tym, źe ks. Aleksander jest Niemcem, 
oczywiście zarzut ten trzeba przyjąć tylko cum grano 
salis. Bo jeżeli matka jego dochowała swych uczuć 
polskich, to można przypuszczać, źe i książę Aleksander 
nie jest gorliwym Niemcem, a wyniesiony na tron kraju 
słowiańskiego, ma najlepsze chęci stać się Bułgarem, 
jak Leopold saski stał się Belgijczykiem.

Wracając do rzeczy, nie możnaby dwom młodym 
władzcom szczędzić pochwał, gdyby się seryo zastana­
wiali nad przytłumieniem anarchicznych żywiołów 
w Serbii i w Bulgaryi. Hr. Andrassy zeszłego roku 
w delegacyach w głównój mowie podniósł, że Italia 
irredenta stać się może niebezpieczniejszą dla Włoch 
samych, zwłaszcza dla tamtejszego porządku socyalnego, 
aniżeli dla Austryi. To da się zastósować bardzo dobrze 
do Słowian południowych. A nawet u nich ruchy 
anarchiczne są o wiele niebezpieczniejsze, aniżeli dla 
Włoch. W Włoszech bowiem pomimo wszelkich rewo­
lucyjnych przejść istnieją bardzo silne, historyczne pod­
waliny porządku, któremi nie tak łatwo zachwiać. Tym­
czasem u Słowian południowych nie ma ich wcale. 
W Serbii nie wyrobiły się jeszcze. W Bulgaryi żywioł 
turecki reprezentował, oczywiście niedokładnie, jedyny 
czynnik porządku publicznego i administracyjnego. Po 
wyparciu żywiołu tureckiego pozostał tłum helotów, 
zamienionych nagle w panów, masa nieoświecona, nur­
towana od dawna rewolucyjnemi prądami, nie umiejąca 
rozróżniać pomiędzy władzą obcą a potrzebą władzy, 
pomiędzy nieprawym porządkiem tureckim a porządkiem 
publicznym, bez którego żadne społeczeństwo istnieć nie 
może, lecz staje się jaskinią łotrów — jak powiada 
św. Augustyn. Ta ciemna masa, przystępna najniedo­
rzeczniejszym hasłom, a ponieważ nie brak tam ludzi, 
którzy swe wykształcenie polityczne zawdzięczają ka­
wiarniom paryzkim, berlińskim i odesskim, i którzy 
w trop za wojskami moskiewskiemi powrócili do 
kraju obłąkani niedorzecznemi teoryami, albo tóź po­
sługują się tylko niemi z sobkostwa -i ambicyi osobi- 
stój, przeto istnieje w Bulgaryi (a po części także 
w Serbii) materyał palny, tudzież zdradziecka iskra, 
która co chwilę może wzniecić pożar. Dla tych agita­
torów konstytucya, którą nadał Bulgaryi wspaniało­
myślny jenerał Dondukow-Korsakow, była narzędziem 
do popchnięcia tłumów w koleje anarchiczne. Może 
przebiegły jenerał rosyjski przewidywał to i narzucił 
Bułgarom konstytucyą liberalną na wzór belgijskiój 
(tylko jeszcze trochę liberalniejszą), aby — skompromi­
tować zasadę konstytucyjną.

W znakomitóm dziele o „Początkach nowo- 
źytnój Francy i“ p. Taine bardzo jasno wyłuszcza 
jak stósunkowo tak szczupła frakeya jakobinów zdołała 
owładnąć Francyą i panować krwawiój, niż kiedykol­
wiek panował najniecniejszy despota, nie Wyjąwszy Ne­
rona i Caiiguli. W każdem społeczeństwie najprzód 
młodzież, sądząca rzeczy a priori, zamiast rozważać 
doświadczenie i względność stosunków świata, stawają 
w opozycyi przeciwko temu, co jest. Gdy jednak spo­
łeczeństwo jest zdrowóm gi silnóm, natenczas ta mło­
dzież powoli wchodzi do szeregu, poddaje się przyjętym 
regułom, zajmuje miejsca, jakie jej się należą, dostar­
cza profesorów, lekarzy, adwokatów itd., na osobistości 
zaś zepsute, niezdolne powrócić do szeregów społecznych, 
wręcz niebezpieczne są — duszy poprawy. Jeżeli 
jednak podwaliny społeczne zachwiały się, wskutek nad­
użyć iub błędów rządu, lub innych powodów, wtedy 
masa porządnych ludzi traci przynależne sobie znacze­
nie i traci siłę odporną, owe zaś żywioły niebezpieczne, 
ruchliwe, bezwzględne, zwyciężające zawsze, bo nie ha­
mowane owemi względami na legalności, które w ta­
kich czasach ubezwładniają ludzi uczciwych, z łatwością 
przywłaszczają sobie berło,

Tak działo się nawet w ościennóm i starodawnóm 
społeczeństwie, jak francuskie. Csegoż oózekiwać po 
społeczeństwie, jak bułgarskie lub serbskie, gdzie po­
dwaliny porządku socyalnego wcale nie istnieją, lecz 
mają się dopiero wyrobić? Niebezpieczeństwo tam oczy­
wiście jest stokroć groźniejszem.

I to w podwójnym kierunku. Raz dla tego, po­
nieważ agitatorowie zastósowują tam mrzonki demago­
gów zachodnich, zeszpecone jeszcze „pierwotnym sło­

wiańskim“ komunizmem, wtrąciliby to społeczeństwo W 
otchłań nieszczęścia i na długie czasy zniszczyliby mo­
żność cywilizacyjnego rozwoju i postępu, — gorzój 
może, niż to uczynił przed 5 wiekami najazd osmański, 
powtóre dla tego, ponieważ z tą polityką, a raczój 
anarchią wewnętrzną, łączą zamiary zaborcze — prze­
ciwko Austryi. Wystawmy sobie tylko, że tam jakie­
mu Pankracemu serbskiemu lub bułgarskiemu powio­
dłoby się połączyć Słowian półwyspu bałkańskiego, i że 
potćm ta 15-milionowa czerń rzuciłaby się na Anstryą. 
Wprawdzie wojska francuskie na początku stulecia za­
garnęły pół Europy. Ale pomimo nadużyć, jakich się 
czasem dopuszczały, był to zawsze żywioł stojący wy­
soko na szczeblu cywilizacji.

Największy duch narodu niemieckiego Goethe, 
mógł się przejąć uwielbieniem dla Napoleona I, który 
też od razu ubezwładnił jakobinizm i utwierdził, choć 
nieco zmieniony, a nawet ulepszony, porządek publi­
czny. Ale najazd tych Słowian południowych, stojących 
na tak niskim szczeblu oświaty i dotąd pogardzających 
cywilizacją zachodu, nie mógłby się żadną miarą ró­
wnać z najazdem sansculotów, lecz jedynie z najazdem 
Turków.

Istotnie różnica byłaby wcale nieznaczna pomię­
dzy dawnemi najazdami tureckiemi a nowemi najazdami 
słowiańskich hajdamaków półwyspu bałkańskiego i gdy­
by im się udało zabrać Chorwacją i południowe Wę­
gry, tak samo zniszczyliby tam zasiew cywilizacyi za- 
chodniój, jak to swego czasu uczynili Turcy.

Pod jednym, jak pod drugim względem, interes 
króla Milana i księcia Aleksandra schodzi się z intere­
sem Austryi, a w ogóle cywilizacyi europejskiój. Obaj 
tóź książęta wzięli się energicznie do przytłumienia ru­
chów anarchicznych, książę Aleksander obcinając zbyt 
piękną, jak na Bułgaryą, konstytucyą, król Milan po­
zbywając się Risticza, który pozował na Dantona serb­
skiego. Zachodzi tylko pytanie, czy zdołają tóź oprzeć 
się pokusie zaborów? Jeżeli jednak ci dwaj książęta 
są ludźmi rozważnymi, łatwo zrozumieją, że każdy za­
mach na Austryą, choćby pod protekcyą Rosyi, z na­
tury rzeczy musi oddać przewagę owym żywiołom 
anarchicznym, a zatóm wojna z Anstryą, czy tak, czy 
tak, skończyłaby się katastrofą dla Słowian połu­
dniowych.

Tbiers gdzieś zbija przesąd, jakoby dyplomata za­
wsze musiał kłamać; tak tóź, mimo bardzo uzasa­
dnionych żalów do obcych rządów, nie powinniśmy 
oszukiwać się zdaniem, iż rządy zawsze i wszędzie są 
złe. Przynajmniój co do Słowian południowych, rządy 
chorwacki, białogrodzki i bułgarski mają bardzo ważne, 
cywilizacyjne posłannictwo, i zasługują na poparcie nie 
tylko tych, co szczerze i rozumnie życzą Słowianom 
południowym normalnego postępu na drodze cywilizacyi 
i dobrobytu.

KORfiSPONDENCYE KIJU YERA POZNANSKIEGI).
Warszawa, 17 paźcLiernika.

(Car w Moskwie — a nihilizm. — Komitot reorganizacyjny Ko- 
chanowa i komitety w ogóinoś i).

(—) Z zadania korespondenta o rosyjskich stosun­
kach, trudno jest nieraz wywiązać się; wymaganemjest 
donoszenie prawdy, ale czyż uwzględnionem zostanie, że 
pochwycenie jej wątka w tym piekielnym chaosie rosyj­
skich stósunków, jest niepodobieństwem ? Może kores­
pondent przypadkowo o nią się potknąć, ale ręczyć za 
nią nie może; w ocenieniu więc słów jego, trzymać by 
się należało przepisu: s i non é veroében tro- 
vato. Te korespondencje przyszły mi na myśl przy 
zdaniu sprawy z następnój krąźącój tu i w Petersburgu 
pogadanki.

Car przybył do Moskwy niespodziewanie; dokąd 
udał Bię w zamiatże odbycia formalności koronacyjnych; 
po za Czterema fzęaaini uszykowanego na ulicach woj­
aka, żebrana gawiedź ludowa przyjęta go głośnem — 
hurra! — Car był zadowolony z przyjęcia, ale gdy 
wieczorem wszedł do sypialni, zastał na stole list, w któ­
rym komitet rewolucyjny oświadcza mu, żę może być 
zupełnie spokojnym co do swojój osoby, albowiem na­
znaczony przez komitet termin nadania krajowi konsty­
tucji jesżcże nie upłynął, a komitet zobowiązania swe 
ściśle wykonywa. To napomnienie, przestroga i groźba, 
dane monarsze w wyrazach opiekuńczych i uwzględnia-

przez

M. Æ. Grenue vraie.

Przetłómaczyla

Z. Lasocka

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. --- Zob. nurn. 236.)
— O czem on może myśleć w tej chwili? zapy­

tywała się w duszy Minia, zostając pod wpływem nowego 
rozdrażnienia, spowodowanego wewnętrzną rozterką prze­
bytą dziś zrana — i rozżalona tym jawnym dowodem 
zaniedbania jój towarzystwa ze strony Wiliama, posta­
nowiła wyrwać go gwałtem jego wspomnieniom, uprzy­
tomniając mu swoję obecność. Zaczęła więc mówić 
głośniej do pana de Boce, tak, aby książę mógł ją 
usłyszeć i ocknąć się z głębokich swych marzeń. ° Za­
uważywszy wszakże, że książę nie zmieniając postawy, 
zdaje się obcym całemu otoczeniu, wyrzekla nagle pod­
niesionym głosem:

Nieprawdaż, kochany hrabio, źe te długie zwi 
szone ku ziemi gałęzie i ukośny promień słońca, oświ 
cający naprzeciwko nas ciemno zieloną murawę, zupę 
nie przypominają dekoracją z drugiego aktu Izaury?

Na dźwięk ostatnich wyrazów książę ocknął s 
nagle z zamyślenia i powiódł oczyma w kierunku wsk 
zanym przez Minią. Ruch ten, zdradzający powód je 
zadumy, wyprowadził młodą kobietę z granic dotyc 
czasowej cierpliwości. Zerwała się szybko i ustroiws 
się w uwitą na prędce z dębowych liści koronę, leżą 
przy niej szal zręcznie udrapowała na sobie, i naślad 
jąc Izaurę, wybiegła naprzód jakby na scenę, a oga 
nięta gorączkowym jakimś szałem, zapominając o wsz 
stkićm, otwiera a juz usta, chcąc zaśpiewać aryą Izaur 
gdy nagle przelękniona swoją śmiałością, zatrzymała s 
na czas i tylko z pamięci wyrecytowała słowa wyie 
z jej partycji, a potćm zerwawszy z włosów zd^( 
je wieniec, usiadła napowrót na swojem miejscu, przyję

przez całe grono głośnemi oklaskami. — Wiliam tym­
czasem, pobladły z wzruszenia, przyglądał jćj się z nie­
ruchomo utkwionym w nią wzrokiem, — którego nie­
zwykły wyraz nową wzbudził obawę w nierozważnój mło- 
dćj kobiecie.

— Czyżby mnie poznał teraz, czy tóź tylko od­
najduje we mnie przypomnienie Ombry ? — myślala za­
niepokojona.

Gdy w parę godzin potem zabierano się z powro­
tem do zamku, książę podbiegł szybko ku lady Steve, 
i wziąwszy ją pod rękę, szedł obok niój przez czas ja­
kiś powoli, w milczeniu. Nakoniec wyrzekł przytłumio­
nym głosem:

— Musiałaś bardzo często, milady, bywać na 
przedstawieniach Izaury, gdyż niepodobieństwem byłoby 
wytłomaczyć sobie w inny sposób twej przedziwnój 
umiejętności naśladowania Ombry, którą przed chwilą 
prawie w wszystkiem mi przypomniałaś. Ciemna zielo­
ność liści, zdobiących twe włosy, nadawała i twym 
oczom ciemną barwę i ten sam blask pełen wyrazu, ja 
kim świeciły oczy Ombry. Dziwna rzecz, nawet ruchy 
twoje milady i cała postać były do tamtój tak dalece 
podobne, że tylko potrzebowałaś zaśpiewać, ażeby przed­
stawić wierny obraz artystki medyolańskiój. Słowem 
jesteście jakby dwie rodzone siostry, nie ustępujące so­
bie w piękności, dwie królowe, mogące panować nad 
sercami ludzkiemi wdziękiem i potęgą niezrównanego 
talentu. °

Szkoda, źe nie posiadam właśnie żadnego 
z owych dwófch najsilniejszych uroków, jakie cię tak 
oczarowały, milordzie, to jest jój głosu i jój talentu — 
odparła rozpromieniona Minia.

— Przyznaj bo szczerze, kuzynko, ponieważ byłaś 
tak szczęśliwą, że ją słyszałaś na scenie, czy podobna 
jest zapomnieć tego cudnego jój głosu, unoszącego nas 
w siódme niebo?

— Odpowiedz mi raczój, milordzie, jakim sposobem 
twoje uwielbienie dla tej śpiewaczki godzisz z ową le­
kceważącą pogardą dla wszystkich artystek, z jaką wy­
rażałeś się o nich dzisiaj rano? — spytała Minia.

— Pochodzi to z tego powodu, droga kuzynko, że 
w istocie położenie artystki naraża ją na tyle niebez­
pieczeństw, iż potrzeba być wyjątkowego usposobienia 
kobietą, aby się przed niemi uchronić. Mówiłaś mi je-‘ 
dnakże, źe Ombra właśnie należy do rzędu takich istot

za których nieposzlakowaną cnotę zaręczyć można. Otóż 
wyznam ci szczerze, źe tajemniczość, otaczająca całą nie­
zwykłą jój osobistość, do najwyższego stopnia budzi 
moję ciekawość.... Gorąco pragnąłbym dowiedzieć się, dla 
czego tak starannie ukrywa się przed światem. Czy- 
liżby powodem do tego miała być znana powszechnie 
niesprawiedliwość, potępiająca w oczach świata te za­
chwycające czarodziejki, jakiemi są artystki?... W isto­
cie śmiało można nazwać niesprawiedliwością tego ro­
dzaju przesąd, jaki spotkalibyśmy u wszystkich tych 
szacownych dam z towarzystwa, któreby się z pewno­
ścią mocno krzywiły, gdyby im przedstawiono Ombrę, 
chociażby ona była czystą i niewinną, jak anioł z nieba. 
Nikt w świecie nie byłby zdoleu przekonać takiej np 
lady Fowley łub zacnej lady Langton, ani też innych 
poważnych matron i w ogóle tych wszystkich, co mają 
pretensyą do nazwy osób rozsądnych, że krzywdzące ich 
podejrzenia są po prostu niesłusznie zakorzenionym i za- 
starzałym przesądem. Lecz dajmy temu pokój; po­
wiedz mi raczej, droga mibdy, wszystko, co wiesz 
o Umbrze, a zdajesz się dość wtajemniczoną w jej ży­
cie błagam cię o tę łaskę, gdyż jestem prawie pe­
wnym, źe gdybym raz nareszcie dowiedział się o pe­
wnych szczegółach jej życia, mniej czułbym się zacie­
kawionym tą uiedocieczoną zagadką, jaką życie jej dla 
mnie przedstawia.

7- A więc dobrze, skoro sobie tego życzysz, go­
towa jestem powiedzieć ci to wszystko, co sama wiem 
o niej — odparła po chwili namysłu łady Steve, 
która nie mogła widzieć wyrazu namiętnego zajęcia, 
błyszczącego w oczach jej towarzysza, gdy usłyszał jćj 
odpowiedź.

— Zdziwisz się zapewne kuzynie — dodała, gdy 
ci powiem, że Ombra miała tego samego profesora mu­
zyki, co i ja.

. — Przeciwnie, domyślałem się tego, — odparł 
Wiliam. A gdzież on się teraz znajduje?

— Nie żyje, krótko odpowiedziała Minia.
— Czy powiedział ci, jakie jest prawdziwe nazwi­

sko tamtój jego uczennicy?
— Nie, gdyż przysiągł jej, źe go nie wyjawi ni­

komu.
— I dla czegóż to? — z jakiego powodu?
— Dia tego zapewne, jak dawał do zrozumienia, 

źe Ombra pochodząc z bardzo dobrej rodziny, zostawszy

sierotą, była niejako zmuszoną przez swego opiekuna, 
będącego zapalonym miłośnikiem śpiewu, do wystąpienia 
na scenie, ale że postanowiła wyrzec Bię na zawsze pu­
blicznego popisywania się z swym talentem.

— A to postanowienie — ety nie wiesz, z jakiój 
pochodzi przyctyhy?

— Owszóm, miłość podobno skłoniła ją do tego.
— Miłość? — podchwycił książę z źywóm wzru- 

szeuiem.
— Tak jest, miłość nie dla kochanka, lecz dla na­

rzeczonego. Wychowana będąc w klasztorze, bez najmniej­
szego pojęcia o wymaganiach światowych, poznawszy je zbyt 
późno, uczyniła mocne przedsięwzięcie wyrzeczenia się 
na zawsze spotykających ją wszędzie tryumfów dla mi­
łości tego, który jest przedmiotem jej uczuć.

— Czy jesteś pewną kuzynko, że wszystkie szcze­
góły są niezawodną prawdą ?

czyciela śpiewu, będącego zarazem powiernikiem jój 
i przyjacielem.

-f.A więc dla czegóż czekałaś tak długo, milady, 
aby mi opowiedzieć całą tę romantyczną historyą 
Ombry? spytał Wiliam z lekkim odcieniem niedo­
wierzania.

.Ponieważ przedmiot ten ze względu na żbyt 
żywe zajęcie, jakie, w tobie budził, zdawał mi się nadto 
drażliwym, >zbym tak łatwo zdobyć się mogła na udzie­
lenie ci tej wiadomości, źe Ombra oddała serce swoje 
już komuś innemu na całe życie.

Po t-D* s,owach nastała dość długa chwila mil­
czenia. Ksiąźą pierwszy przerwał je w końcu, pytając:

— A więc nie ma żadnej wątpliwości, że ona ko­
cha tego, z którym jest zaręczoną ?

Minia za całą odpowiedź twierdząco skinęła głową.
Dziękuję ci serdecznie, droga lady, za wszyst- 

KO, coś mi teraz powiedziała. Widzę już, źe domy­
śliwszy się całej prawdy, nie chciałaś mi jej wyjawić 
aia tego jedynie, ażeby mnie nie zasmucić. Jestem ci 
szczerze wdzięczny za twoję niewymowna dobroć i czuję 
się mą do głębi duszy wzruszonym i przejętym tern' 
com przed chwilą usłyszał.
■ v a ^^teim przestanku rozpoczął znów rozmowę, 
boleść potrzebował wJnurzyć przed kimś całą swą

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jących, miały — rzecz naturalna — oburzy<5 cara i skło­
nić go do wyjazdu z Moskwy, w sposób równie nieprze­
widziany, jak był przyjazd, żadnym programem dwor­
skim nie zapowiedziany. — Bardzo wiele 03Ób skutkiem 
tego przeliczyło się i doznało zawodu, a pomiędzy in- 
nemi i poseł Stanów Zjednoczonych, który z całym 
sztabem sekretaryatu swego przybył do Moskwy w wi­
gilią wyjazdu cara.

Ze sfery plotkarskiej przejdźmy do poważniejszych 
kwestyi.

Pomiędzy licznemi komitetami, którym powierzone 
zostało w Rosyi zbadanie różnych spraw, tyczących się 
administracyi kraju, zasiada komitet pod prezydencyą 
senatora Kochanów a, mający bardzo obszerne zada­
nie, a mianowicie nie tylko zbadanie wszelkich dolegli­
wości dzisiejszój machiny rządowej rosyjskiéj, ale nadto 
ułożenie planu reorganizacyi władz.

Naturalną jest rzeczą, żo oczy całego imperium 
zwrócone są na ten komitet, który niezależnie od innych 
specyalne kwestye traktujących, ma być niedoborem 
zmian ustroju wewnętrznego politycznego a przynajmniej 
ma rozluźnić węzły absolutyzmu władzy. Zdaje mi się, 
że oozekiwania i nadzieje publiczności są przedwczesne; 
najprzód dla tego, że osobistości do składu komitetu na­
leżące, przesiąkłe biurokratycznemi nawyknieniami, z któ- 
remi przedewszystkiem zerwać by należało, nie mają do­
syć silnego ducha inicyatywy, by nową harmonijną ca­
łość zbudować; — a potóm dla tego, że co chwila po- 
wstają w najwyższych sferach nowe prądy, oddające 
władzę w ręce ministrów, inne mających poglądy i dą­
żenia. — W każdym razie, o ile powątpiewać możua, 
by praco komitetu przyniosły bezpośrednią korzyść kra 
jowi, to w każdym razie będą one cennym materyałem, 
z którego kiedyś jakaś zawierucha polityczna skorzysta.

Na zarzuty, nie raz w rozmaitych kolach społe­
czeństwa polskiego podnoszonych, że w Rosyi od wieku 
widzimy ciągle powoływaue do życia różne komitety, 
których co rocznie kilkanaście powstaje, w celu rozjaśnie­
nia kwestyi na dobie będącój i że te komitety, do ni­
czego w gruncie rzeczy nie doprowadzają, uie są w sta­
nie pchnąć naprzód społeczeństwa rosyjskiego — odzywają 
się glosy Rosjan, że i na zachodzie Europy w krajach, 
rządzonych rozmaitemi formami reprezentacyjnemi, ta­
kiego rodzaju komitety są znane, używane. Otóż mo­
żemy odpowiedzieć na to, że wprawdzie każda sprawa 
pod rozwagę władz reprezentacyjnych, prawodawczych 
poddawana w Europie, odsyłana jest zwykle do komisyi 
sejmowych a nawet w wielu krajach jak n. p. w sej­
mach krajów koronych w Austryi obowiązkowo, ale ta 
zachodzi różnica pomiędzy skutecznością działania ko­
misyi sejmowych a komitetów rosyjskich, że pierwsze 
wybierane są z grona reprezentantów kraju, przyczćm 
naturalnie zwracana jest uwaga na specyalne uzdolnie­
nie, tudzież, że te komisye, stojące pod naciskiem opinii 
publicznej, przed reprezentacją kraju sprawę bez zwłoki 
zdać muszą, i że praca ich oparta zarówno na wnioskach 
inicyatorów kwestyi, jak i na opinii rządu, którćj za- 
rządać mają prawo, bez zwłoki poddana zostaje pod 
rozstrzygnięcie reprezentacyi kraju, to jest sejmów; — 
komitety zaś rosyjskie, mają zawsze charakter tylko na 
pół urzędowy, są płodem chwilowej fantazyi ministra, 
że prace ich będą albo nie będą użyte, że wybierane są 
zwykle me z grona łudzi specyalnie z kwestyą obezna­
nych. lecz pomiędzy jenerałami, którzy podług wyobra­
żeń rosyjskich jako jenerałowie — jeneralną posiadają 
kwalifikacyą czy na administratorów kraju, czy na mi­
nistrów, czy na dyplomatów, czy na kuratorów nauko­
wych, sędziów, czy wreszcie co jest niezaprzeozonćm na 
żandarmów, policyantów; że wybierani są wskutek intryg 
dworskich, kobiecych, lub co najczęściej przez ministrów 
w celu pozbycia się zawadzającej im a intrygującój oso­
bistości, bez żadnego względu na uzasadnienie, bez na- 
pisku ża termin pracj’; skutkiem czego są komitety, 
które przed laty 20 ustanowione, nie załatwiły zadaiiiaj; 
są komitety usunięto jako niepotrzebne, a budżet pań­
stwa obarczające. O ile zatem komisye sejmowe euro­
pejskie są niezbędnemi organami w ustroju władz, o 
tyle komitety rosyjskie są i zostaną zawsze czczą formą, 
hędznćm nieudanćm naśladownictwem i prace ich o 
tyle tylko ma wartość, o ile energiczny minister, wie­
dzący czego chce, zużytkować je potrafi do swoich 
celów.

Komitet tak zwany Kochanowa, aczkolwiek inaugu­
rowany z wielkim rozgłosem i zwracający uwagę pu­
bliczności, hia ten charakter jak wyżój wskazałem i 
ihuegó żnaczeuia mieć nie będzie. Powołany en został 
do życia przez Ignatiewa, który go ustanowił w celach 
wykonania programu swego, byłby go zużytkował w 
kierunku, organizacji władz państwowych, zbliżonych do 
form reprezentacyjnych. Obecnie, zdaniem mojćm, ko­
mitet Kochanowa jest bez przewodniczącćj mu bussoli, 
albo uledz musi wskazówkom Tołstoj-Pobiedo- 
lio w co w a, albo zejść na stanowisko zupełnie pod­
rzędne, stać się niepotrzebnym kółkiem w budowie me­
chanizmu władzy,

Zresztą w Rosyi, nie mówiąc już o kwestyi zasad, 
bo w kraju, gdzie ich absolutnie nie ma, każdy prze­
wodniczący zmieniać je może jak rękawiczki bezkarnie; 
ale w kwestyi zmian form wykonawczych władzy, sta­
nowiących w Kosyi jądro rzeczy, w kwestyi zmian biu­
rokratycznych przepisów — każdy chcący je naruszyć 
napotyka na nieprzełamalne trudności. Międźy biuro­
kracją europejską, tam jefizcże, gdzie ma siłę, a biuro- 
łtrdcyą rósyjską, ta zachodzi różnica, że do innych 
Względów konserwacji tych form, ich nienaruszalności, 
doliczyć należy jeszcze interes osobisty wszystkich bez 
wyjątku urzędników, którzy w naruszeniu porządku obe­
cnego upatrują zatamowanie źródła ich osobistych do­
chodów.^ Energiczny minister ośmiela się czasem go 
naruszyć, ale w wyjątkowych tylko razach zwykły zaś 
fneg interesów narażony zawsze będzie na samowolą 
niższych władz, które na swoją korzyść osobistą umieją 
każdy interes wyzyskać, a których opór władzom wyż- 
bzym, pod formą pieczy nad interesami państwa, po­
trzebnej kontroli, porządku biurowego, przełamać się nie 
da, jak tylko wagą rubli, Opór ten uie odnosi się 
zwjkle do kwestyi in mérito, bo ta jest urzędnikowi 
obojętną, ale do form, przj’ których nienaruszalności 
obstają jakoby przy nienaruszalności dogmatu, dobra 
wola, przychylność, życzliwość ministra ku interesentowi, 
przekonanie tegoż o słuszności żądań zwykle na nie 
wiele się przydadzą, jeżeli interesent pominie inne utarte 
ęrcgi przebiegu sprawy, to jest datki pieniężne, 

minister ma do zwalczenia opinią naczelnika wy- 
ziału i jego biura, ten zaś naczelnika sekcyi i jego 
lura' ten znowu naczelnika kancelacyi, następnie refe­

rentów, kontrolerów, kaucelistów, a wreszcie prostego 
ekspedytora pieczętującego i adresującego listy. Nadto 
ma rój szerszeni, zalegających każde biuro, jest soli­
darnością interesów związany z takimźe rojem wyzyski­
waczy innych ministeryów, z którymi przy nocnych po­

hulankach w zaczepno-odporny traktat się wiąźą; nie 
jeden interes, mogący być w jednćm ministerynm zała­
twiony i do kompetencji tegoż należący, odsyłany jest 
niepotrzebnie do innych ministeryów, a tam interesent 
przechodzić musi przez chłostę dziennikarzy, kanceli­
stów, referentów, naczelników sekcyi, kontrolerów, ekspe­
dytorów, woźnych. Za każdą zmianą ministrów wyda­
wane są przepisy, że w źadnćm biurze nie może zale­
gać interes dłnźćj, jak dni 10; pomimo tego są inte­
resa zalegające w biurach po lat 16. Nie ma wydziału 
w źadnćm ministerynm, gdziehy było mnićj jak 10,000 
spraw zaległych, a najdrobniejszy interes przed­
stawia się w formie pliku papierów centnarowćj wagi 
Ciekawy widziałem spryt wyzyskiwawczy urzędnika. 
Interesent, mający za dostawy dla rządu odebrać 
500,000 rubli, do uzupełnienia tysiącznych wymagań 
form potrzebował podpisu gubernatora Moskwy; z urzę­
du odesłać miano w tym celu papiery do Moskwy; 
ekspedytor zażądał za położenie adresu i »¡ekspedycją 
rubli 500. Iuteresent dawał mu tylko 100, ekspedytor 
mszcząc się, wysłał papiery przeznaczone do Moskwy 
do Tomska, skutkiem czego nastąpiło opóźnienie w wy­
płacie 500,000 rs. o pół roku!

Lwów, 19 października.
(Z erjinu. — Fundusz a kolny. — Fundusz krajowy. — Regula­

min centralnego komitetu wyborczego )
(a) Na wtorkowćm posiedzeniu odczytauo tylokrotnie 

już słyszaną (i tyleż razy ubitą) iuterpelaoyą russką 
(iuterpelowal hospodyn Wasyli liowalskij), dla czego 
dotąd we Lwowie nie została zaprowadzoną ruska szkoła 
ludowa, jakie zachodzą trudności i jakich środków użyć 
rząd zamierza dla ich usunięcia i bezzwłocznego utwo­
rzenia tój szkoły? Interpelację tę doręczono p. komi­
sarzowi rządowemu. W dalszym ciągu odczytane zo­
stało sprawozdanie koniLyi lustracyjnćj, oceniującój 
czynności zeszloroczue Wydziału krajowego, przyczćm 
znowu, aby tylko czas niepotrzebnie marnować, zabrał 
glos p. Antonewycz, a chwaląc nibyto Wydział, nie 
mógł sobie odmówić przyjemności zaczepić go, dla czego 
subwencjonował Świtlo (pismo ruskie, drukowane łitciń- 
skiemi głoskami), które, zdaniem jego, sieje niezgodę 
i staje w poprzek „prymirenia** w Galicji. Również 
krytykuje Wydział za subwencjonowanie wydawnictwa 
książeczek popularnych polskich i ruskich. Słusznie 
mu na to odpowiedział p. Pietruski, że dziełka owe 
rozeszły się w 40,000 egzemplarzach, co świadczy o ich 
użyteczności. Zadaniem wydawnictwa jest przeciwdzia­
łać tćj masie pisemek, które jak krety nurtują w spo­
łeczeństwie, a których redaktorowie smutną rolę odgry­
wali podczas procesu tegorocznego. Ostatecznie na 
wniosek hr. II. Wodzickiego zakończono dyskusyą.

Przyjęto następnie wśród zamieszek rezolucją 
hospodyna Hożankowskoho, przypominającą Wydziałowi 
krajowemu uchwałę sejmową z r. 1881 względem ogra­
niczenia wolności dzielenia gruntów włościańskich ¡wzy­
wającą go do przedłożenia wniosków.

Poczem wniósł hr. Wojciech Dzieduszycki sprawo­
zdanie komisji edukacyjnćj w sprawie krajowego fun­
duszu szkólnego. W sprawozdaniu tern przedstawiła 
komisja o ile Wydział krajowy rok rocznie sumę prze­
znaczoną przekraczał i ostatecznie wniosła o udzielenie 
Wydziałowi 382,916 złr. na wydatki szkolne, czyli 
30,000 złr. więcej, jak w zeszłym roku. Wydział kra­
jowy zaś przez usta p. Pietruskiego redukował tę kwotę 
na 290,400 złr. Rozprawy toczyły się obszernie i prze­
ciągnęły się do środy; w dniu tym przemówił także 
marszałek Zyblikiewicz jako poseł, złożywszy poprzednio 
laskę marszałkowską w ręce wicemarszałka sejmu , ks. 
Biskupa Stupnickiego. Dr. Zyblikiewicz wystąpi! prze­
ciw wnioskom komisyi budźetowćj. Wszyscy posłowie 
otoczyli marsźałka i z największćm zajęciem przysłu­
chiwali się jego półgodzintićj mówię; wypowiedzianej 
z wielkim spokojem i powagą. Mówca dał nadzwyczaj 
jasny, dokładny i wolny od wszelkich złudzeń obraz 
finansów kraju i przedstawił je w całej nagości. Obja­
śnił on Izbę, że stan finansów nie jest tak świetny, jak 
go przedstawili członkowie komisyi budźetowćj. Opero­
wać trzeba za pomocą pożyczek na zastaw papierów, 
które należą do funduszów, zostających w zawiadywaniu 
Wydziału krajowego. Mówca nie jest ani za wnioskiem 
komisyi, ani za wnioskiem Wydziału, lecz pragnie tylko 
przestrzedz Izbę, która powinna wiedzieć, jak rzeczy 
stoją. W końcu marszałek stwierdził, że wnioski ko­
misyi budżetowej nie dążą bynajmniej do zrealizowania 
programu, postawionego przez mówcę na początku sej­
mu, a polegającego na zakładaniu szkól nowych, a nie 
na Organizowaniu szkół dawnych, iłowa marszałka, 
którą Często przerywały oznaki zadowolenia, wywarła 
wielkie wrażenie.||Przyjęto ostatecznie redukcyą.

Na wieczornem posieuźculfi przystąpiono do obrad 
nad budżetem funduszu krajowego. Jeuerainy sprawo­
zdawca Chrzanowski odczytał wywód ogólny, po­
przedzający projekt ustawy finansowej, ustanawiającej 
dodatek krajowy do podatków bezpośrednich z wyjątkiem 
zarobkowego po 27 cent, od każdego złotego reńskiego, 
a po 22 centy od każdego złotego reńskiego całćj na- 
leżytości podatku narodowego. Erazm 'Polański 
whiósł rezolucją, polecającą wydziałowi krajowemu oszczę­
dność w preliminarzu na tok 1884. Bez dyskusji przy­
jęto preliminarz dochodów w ogólnćj sumie 501,310 złr. 
i sześć rubryk rozchodów według wniosków komisyi.

Ńa dzisiejszym posiedzeniu przysląpiono do wyboru 
9 członków Rady nadzorczćj. Pieiwszy zabrał glos 
p. A b r a b a mo w icz, i nadmieniając, że § 71 statutu 
banku nie zawiera żadnego postanowienia co do czasu 
trwania mandatu izłonków Rady nadzorczej, zkąd po­
wstało podejrzenie, że będą oni dożywotnimi, a to 
byłoby bardzo niestósowne, wniósł: Poleca się wy­
działowi kraj owemu, aby na najbliższej 
sesji przedłożył zmianę statutu banko­
wego, określającą ściśle czas trwania 
mandatu członków Rady nadzorczćj, i za­
żądał uznania nagłości dla tego wniosku. 
Wniosek ten poparty licznie, przyjęto jednogłośnie. Po­
czem nastąpiło imienne głosowanie. Wydział krajowy 
przedstawił sejmowi do wyboru następujących członków 
ltady nadzorczej banku krajowego, jako członków rze­
czywistych: Hipolita Bohdana, właściciela dóbr 
ziemskich, Michała Dy me ta, kupca i wice-prezj- 
denta Izby handlowo-przemystowćj we Lwowie, Edwar­
da Jędrzejów icz a, właściciela dóbr ziemskich i po­
sła sejmu krajowego, Henryka K i e s z k o w s k i e g o, 
dyrektora towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie, dr. Józefa Malinowskiego, adwokata krajowego 
we Lwowie, Stanisława Markiewicza, kupca we Lwowie, 
Józefa Męcióskiego, właściciela dóbr ziemskich 
i posła sejmu krajowego, Emila 1 o r o s i e w i cz a, 
właściciela dóbr ziemskich i posła na sejm krajowy, 
Piotra Falkenhagen-Zaleskiego, kapitalistę.

Jako zastępców członków Rady nadzorczej pp. Zy­

gmunta Augustynowicza, właściciela dóbr ziemskich; 
Ignacego Dreslera, kupca; Augustyna Gorajskiego, wła­
ściciela dóbr ziemskich i posła na sejm krajowy, Jó­
zefa Pieńczykowskiego, właściciela dóbr ziemskich.

Ponieważ sześciu tylko wybrano, których nazwi­
ska podkreśliłem, więc marszałek oświadczył, że 
wy-dział krajowy zrobi nową dodatkową pro- 
pozycyę, a także w propozycji na zastępców okażą 
się może potrzebnemi zmiany, wybór dalszy odroczo­
ny do jutra.

Następnie obradowano nad zasiłkami na cele oświa­
ty. Przy rubryce „teatr lwowski“ wniósł Antonewycz 
o skreślenie pozycji dla opery, lecz ją uchwalono jak 
również zasiłek 6 tysięcy złr. na przeistoczenie teatru 
lwowskiego, pomimo opozycji p. Antonewycza. Dla tea­
tru krakowskiego wyznaczono 8 tysięcy złr. subwencyi 
i 5 tysięcy złr. na naprawę.

We wtorek uchwaliło Koło polskie następujący 
regulamin wyborczy:

1- Centralny komitet przedwyborczy, wybrany przez 
Koło sejmowe, dzieli się na oddziały: jed' n z siedzibą we 
Lwowie, drugi w Krakowie. Każdy oddział składa się 
z 10 członków i 5 zastępców.

2. Oddział contralnego komitetu przedwyborczego 
będzie ukonstytuowany i rozpocznie swoje działania, skoro 
większość człouków oddziału, przez Koło sejmowe wybra­
nych, wybierce z pośród siebie prezesa, zastępcę jego i se­
kretarza.

3. Jeżeli który z wybranych przez Koło sejmowe 
członków keiuitetn wystąpi zo składu oddziału, albo stale 
przostanie braó udział w pracach tegoż, prozes oddziału 
powoła w jego miejsce jednego z wybranych przez Koło 
sejmowe 5 zastępców.

4. Oddziały powołują w stósownyra czasie osoby, 
piastujące godność prezesów rad powiatowych i burmistrzów 
miast, lub inne wpływowe osobistości do zawiązania ko­
mitetów przedwyborczych gmin wiejskich i miast.

5. Skoro komitoty przedwyborcze miejscowe ukon­
stytuują się, wybiora po jodnym dolegacie na zjazdy do- 
logutów, które prezosowie oddziałów komitetu contralnego 
powołają do Lwowa, względnie do Krakowa.

6. Przowodniczący oddziału przowodniczy na ze­
braniu dolegatów, w któróm biorą takżo udział członkowie 
oddziału.

7. Zjazd dolegatów wybiora do oddziału komitetu 
przedwyborczego centralnego 5 członków, którzy wojdą 
w skład dotyczącego oddziału.

8. Wzmocniono tym sposobem oddziały powołać 
mogą jeszcze po 5 dalszych członków, którzy odtąd stale 
wchodzą do ich składu.

9. Oddziały centralnego komitetu przedwyborczego 
działają niezsleżnio od siebie; w razie potrzeby oddziały 
porozumiewają się wzajemnie.

10. Komitety przedwyborcze miejscowe przedstawiają 
oddziałom kandydatów dla wyborów z mniejszych posiadło­
ści, a z miast podają kandydatów do wiadomości oddzia­
łów; czuwają nad akcyą wyborczą przy prawyborach i wy­
borach; donoszą o przebiegu akcyi wyborczój właściwemu 
oddziałowi komitotu przedwyborczego.

11. Oddziały centralnego komitetu przedwyborczego 
zatwierdzają kandydatów poselskicc dla okręgów miejskich 
i ogłaszają kandydatów poselskich dla miast.

12. Oddziały centralnego komitetu przedwyborczego 
postarają się o zwołanie zjazdów przedwyborczych większój 
własności i nie przesądzając, jakie kandydatury wyjdą z ło­
na tych zjazdów, ogłoszą listę niektórych kandydatów, któ­
rych wybór do sejmu przez większą własność w ogóle 
byłby pożądanym.

13. Centralny komitet przedwyborczy pełni czynności 
swoje przez cały jeden peryod sejmowy.

---------- ■Ł-ajuggu ------------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Napaść na Siostry Miłosierdzia. 

Cerkownyj Wiestnik pisze, co następuje:
Od pewnego czasu zaczęła się z dziwną siłą przeja­

wiać w chełmskiej Rusi polsko-łacińska propaganda. Pro­
paganda używa najróżnorodniejszego oręża. Jeden z popów 
chełmsko-warszawskiój eparchii uzupełnia znane już w tój 
sgrawie szczegóły, wskazując na Siostry Miłosierdzia kato­
lickie, tak zwano Szaretki, jako na gorliwe propagatorki. 
Szaretki pielęgnują chorych w szpitalach miejskich, utrzy­
mywanych przez rząd rosyjski, i stawiają sobiojza cel nie- 
tyle pielęgnowanie chorych, ile raczój nawracanie na katoli­
cyzm prawosławnych, a szczególnie nie dawno przyłączo­
nych katolików i unitów w gubernii lubelskiój i innych. 
Szarotki propagują usilnie na równi z katolicyzmem język 
polski tak, że usunięcie ich ze szpitali przyczyniłoby się 
nie tylko do zmniejszenia łacińsko-polskiój propagandy, 
lecz i do większego rozwoju oświaty rosyjskiój w Rusi 
chefinskićj, Szpital hrubieszowski uczynił już pierwszy 
krok do usunięcia Szarotek i zamienienia ich przez prawo­
sławne siostry miłosierdzia. Dobrze byłoby, gdyby inne 
szpitale poszły za tym przykładem.

Z tćj notatki Ccrk. Wiesi., którą przytoczyliśmy 
za krakowską Reformą, pokazuje się 1) ogromna niena­
wiść cierkiewnego organu przeciw katolicyzmowi, i chęci 
wyrugowania Sióstr Milosierdz.a z zakładów rządowych. 
2) widać z tych słów, śe dotąd wyrugowano Siostry M. 
tylko z jednego i to rządowego lazaretu, że zatćm 
szerzone dawnićj przez Reformą pogłoski (którym nasz 
korespondent warszawski zaprzeczył) — jakoby do pry­
watnych zakładó.r Polacy dobrowolnie wprowadzali 
czerńce prawosławne, były przesadzone.

— Dziennik Polski dowiaduje się, że zamek w 
Olesku kupiony został od pani Lityńskićj przez komitet 
w tym celu zawiązany, za sumę 15,000 złr. i oddany 
będzie dnia 30 listopada w posiadanie. Kontrakt for­
malny zostanie dziś podpisany. Jako kupujący wystę­
puje na razie dr. Wernicki.

NIEMCY.
r Berlin, 20 października. Krews Ztg podaje 

w sprawie symultauek krefeldzkich następujące 
szczegóły: „W Krefeldzie istnieje osiem szkół elemen­
tarnych, z których trzy, zwiedzane wyłącznie przez 
dzieci katolickie, były wyznaniowe, reszta zaś, do któ­
rych katolickie i ewangielickie dzieci wspólnie uczęsz­
czały, były symultankami. Szkoła żydowska do osta­
tniej chwili zachowała charakter wyznaniowy. Od sty­
cznia 1882 r. rozpoczęli obywatele katoliccy energiczną 
agitacją od tego, że żądali, żeby dzieci ich w szkołach 
wyznaniowych umieszczano; w końcu widziała się rejen- 
cya dyseldorfska zmuszoną życzeniom katolików za­
dość uczynić i symultanki zamienić znów na szkoły 
wyznaniowe. Zmiana ta ma, jak już wspomnieliśmy, do 
wielkiejnocy r. 1883 być przeprowadzoną.“

Reskrypt ministeryalny, znoszący symultanki kre- 
feldzkie, wywołał w obozie żydowskim niesłychaną wrza­
wę, Żydzi, którzy potrafili szkołom swoim do dziś dnia

zachować charakter wyznaniowy, i o to wszelkieml si­
łami się starali, jakby się uwzięli na to, żeby szkołom 
chrześciańskim ten charakter odebrać. Wiedzą tćź 
zresztą synowie Izraela bardzo dobrze, że w miarę tego, 
jak im się uda ducha chrześciańskiego i wpływ religii 
osłabić, panowanie i wpływ ich na lud rośnie. Dla te­
go tćż dziś krzyczą w niebogłosy i narzekają, że nie­
szczęsna reakcja niszczy cały plon ich długołetnićj 
pracy. Beri. Itg przyznaje otwarcie, że symultanki dla 
idei żydowskićj mają niesłychaną wagę, kiedy tak pi­
sze: „Jak ważnemi są symultanki, pokazuje się nama­
calnie ztąd, że zwolennicy Stoeckera, Henrici'ego, Rup- 
pela, Cremera i t. d. byli uczniami szkół wyznaniowych. 
Są oni wychowańcami metody Stielego, którzy tworzą 
główną armią owych agitatorów, niszczących swobodę 
i wolność obywatelską.“

Beri, '¿tg identyfikuje tu po prostu pojęcia swobody 
i wolności z usposobieniem żydowskiem — co żyd, to 
przyjaciel oświnty i wolności, każdy zaś chrześcianin, 
antisemita — to przyjaciel ciemnoty i tyran. Ale 
organ żydowski posuwa bezczelność swą do najwyższego 
już stopnia, kiedy dalćj dosłownie pisze: „Osławiony 
„młodzian wzorowy* Hoedel jest prawdziwćm dzieckiem 
wychowanćm na podstawie metody Stielego.*’ W ten 
sposób śmie pismo żydowskie urągać chrześciańskim 
szkołom wyznaniowym i szydzi z wychowania, jakie czy 
to człowiek pojedyńczy, czy naród cały szkole wyzna- 
niowój, chrześciaóskićj zawdzięcza.

Znakomitą tćż jest w pomysłach swych Nat. Ztg, 
która do żywego obruszona zniesieniem symultanek 
w Krefeldzie, tak się wyraża: „Otóż i stwierdza się zu­
pełnie wiadomość o zniesieniu szkól symultanuych. 
Skutkiem tego faktu jest, że dzienniki polskie żądają 
zniesienia symultauek w Poznaniu. Jakkolwiek rząd 
dawnićj twierdził, że w okolicach mięszauych narodowo­
ści symultanki koniecznie są potrzebne, to rozporządze­
nie miui8teryalne dla Krefeldu ośmieli niewątpliwie Po­
laków do energiczniejszych agitacji narodowo-religijnych“ 
„Brzydkie** te agitacje polskie nioustauuie niepokoją 
biednych Laskerów, Batubergerów i Cohnów. Dziś 
obawa przed rozwinięciem onergiczniejszćj agitacyi w Po- 
znańskićm uie pozwoli już spocząć troskliwym o dobro 
wielkićj ojczyzny niemieokiój — Izrae­
litom!

— Bad. Borb. takie podaje daty statystyczne/do­
tyczące gminy starokatolickiej w Saukingetfl W roku 
1880 było wedle urzędowych spisów starokatolików[950.
W roku 1881 już tylko 450. W r. 1882 zaś spadła 
liczba ta do 356; z tego jest mężczyzu samodzielnych 
148, niewiast 24, dzieci szkólnych 45, razem 217. 
Gdzie poszukać resztę 139 dusz, potrzebnyoh do kom­
pletu 356 —'nie wiemy. Do samodzielnych mężczyzn 
zaliczono także młodzieńców, którzy co dopiero rok 21 
ukończyli. Jasną jest rzeczą, że cyfry te, choć urzę­
dowe, uie zgadzają się zgoła z rzeczywistością; nazywają 
się tćż zresztą urzędowemi, bo znajdujemy je w urzę­
dowym dzienniku kościelnym starokatolików. Jeżeli 
zaś liczby te zgadzają się z prawdą, natenczas pokazuje 
się także fatalna progresja - ad minus; bo gmina w 
Saukingen straciła w ciągu 3 lat 600 zwolenników.

— Bennigsen zrywa wszelkie stósunki 
dyplomatyczne z Richterem. W liście do 
Elberf. Wg. przemawia przywódzca liberałów za kandy­
daturą Cuny i Eyneru a o agitacyi Richtera tak mnićj 
więcej się odzywa: Richter i jego zwolennicy z pewną 
systematycznością zwalczają narodowo-liberalów. Widać 
to w walce wyborczej, stoczonej w Kassel i w ¡Szlezwiku. 
Zaczepiają posłów Eynern i Cuny dla tego tylko, że 
należą do prawego skrzydła liberałów, ale zapominają 
lub nie chcą pamiętać, że właśnie tych mężów otacza 
cale stronnictwo narodowo-liberalnych szczególniejszą 
czcią. Pociski więc wymierzone przeciwko nim dotykają 
boleśnie wszystkich liberałów. Spodziewać się należy, 
że liberalni nie zrażą się wycieczkami postępowców, ale 
właśnie im na przekór wszystkich dołożą sił, żeby 
panom Eynern i Cuny utorować drogę do sali sejmowej.

— Wybory. W Berlinie postawił czwarty 
okręg wyborczy kandydaturę: Richtera i Hermesa.

W Kil on i i zwyciężyli liberalni.
Altona. Wjbrano ,na 373 wyborców 348 li­

berałów.
Hanau. 74 postępowców, 14 narodowo-libe­

ralnych.
Merburg. 36 liberalnych, 8 konserwatystów.
Hofgeimer. 16 liberalnych.
Grebenstein. 4 liberalnych i 4 konserwatystów.
Hersfeld. 27 liberalnych.
Witzenhausen. 10 narodowo-liberalnych i 2 

konserwatystów.
Karlshafen. 7 liberalnych.
Hagen. 245 postępowców, 224 liberałów i 5 

członków centrum.
Nordhausen. Zwyciężyli wolno-konserwatywni.
Sigmaringen. 5 narodowo-liberalów i 11 człon­

ków centrum.
Dysseldorf. 404 centrum, 116 liberalnych.
Monas ter. Centrum świetne odniosło zwy­

cięstwo.
Lignica. 172 liberalnych, 20 konserwatywnych.
Magdeburg. 455 liberalnych, 15 konserwa­

tystów.
Koblencja. Okręg wiejski 103 centrum, 19 li­

beralnych, miejski: wszyscy z centrum.
Nieder-Barmen. Zwycięstwo konserwatystów.
Szczecin. Secesyoniści zwyciężyli.,

FRANCYA
* Leon XIII w przemowie swój, wypo­

wie dzianćj w niedzielę do pielgrzymów francuskich, 
zachęcał katolików Francji gorąco do jedności i zgody. 
Hlonda widzi w słowach Papieża prawdziwy program, 
który dla katolików francuskich może się stać począt­
kiem nowego historycznego okresu. Katolicy — powia­
da Hlonde — muszą taktykę i metodę obrony zastoso­
wać do okoliczności i do tćj broni, jakiej używają prze­
ciwnicy. Idzie tu o wojnę przeciw religii i o oderwanie 
Francji od zasad chrzęściańskich. Rozpoczęto tę walkę 
wypędzeniem i zrabowaniem zakonów, a jako do najsku­
teczniejszego środka, mogącego kraj doprowadzić doapo- 
stazyi, wzięto się do szkół bezwyznaniowych. Rozpro­
szone i niekarne oddziały nie wystarczą już dzisiaj prze­
ciw armii nieprzyjacielskiej; na nic też nie zdadzą się 
szumnie brzmiące frazesy i himeryczne zamysły. Oprócz 
dzielnych i silnie zorganizowanych oddziałów potrzeba 
nam dzielnych przywódzców, a tych wskazał nam Pa­
pież w Biskupach. — Słowom tym tylko przyklasnąć 
możemy i najzupełniej na nie się pisząc, przypominamy 
że niejednokrotnie już w ten sam sposób wykazywaliśmy 
potrzebę zmiany taktyki katolików francuskich.

— Spór wybuchł pomiędzy Biskupem 
z Poitiers ks. Bellot i jego kapitułą. Ksiądz Biskup



zasuspendowal księdza Klingenhoffen za kazanie, jakie 
tenże wygłosił; ksiądz K. apelował do Rzymu, a kapi­
tuła wystawiła mu jak najlepsze świadectwo, — co przy­
chylnego republice Biskupa — podobno strasznie 
obraziło.

TELEGRAMY.
Londyn, 21 października. Według doniesienia, 

jakie otrzymał Times z Kairu, zawiera akt oskarżenia 
przeciw Arabiemu te głównie punkta, żeArabi, pogwał­
ciwszy prawo międzynarodowe, zatknął w Aleksandryi 
białą chorągiew, ażeby pod jej osłoną cofnąć się z woj­
skiem, i wydać miasto na pastwę płomieni i rabunku, 
że podburzał Egipcyan do zbrojnego oporu przeciw 
wice-królowi, do wojny durno wój, mordów i pustoszenia 
Egiptu.

KR O NIK A
miejscowa, prowincjonalna i zapim.

Poznań, sobota dnia 21 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał katolickiemu 
kościelnemu przy 10 dywizyi Kostrzewie orła właści­
cieli królewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
202 marek 84 fen. Dziś odebraliśmy od K. zebrano w K. 
na czapkę dla proboszcza, przez tegoż zaś przokazane na 
cel powyższy 12 m. Razem 214 marek 84 fen.

* Dla nieszczęśliwój rodziny. Z przeniesienia 6 
marek. Dziś nadesłali: W. z S. 1,50 m., Koźlicki 1 m., 
dr. Bolesław Wicherkiewicz 5 m., ks. Z. 6 m. Razem 19 
marek 50 feD.

* Na dom św. Kaźmirza w Paryżu nadesłali: 
Stanisław Koźmian 10 mrk., Koźlicki z Poznania 1 markę, 
Razem 11 marek.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 580 m. 
30 fen. Dziś odebraliśmy od hr. C. Działyóskiój z Pozna­
nia 100 marek. Razem 680 marek 30 fen., które równo­
cześnie przesyłamy na ręce ks. kan. Spisa w Krakowie.

* Teatr polski. Jutro rozpocznie nasze polskie to­
warzystwo pod dyrekcyą p. Podwyszyńskiego szereg przed­
stawień komedyą w 1 akcie Madejskiego „Jeden kroć“, 
komedyjką w 1 akcie St. Dobrzańskiego „Złoty cielec“ i 
aktem Ilgim z opery St. Moniuszki „Straszny dwór“ Po 
wstępnej uwerturze przedstawi p. dyrektor cały personał 
przy odpowiednióm przemówieniu,

Witając w grodzie naszym nowego pana Dyrektora, 
Jftóry już przed kilku laty zjednał sobie życzliwość mie­
szkańców Poznania — witając całe towarzystwo dramaty­
czne, mające na deskach teatralnych doborem sztuk idobróm 
ich wykonaniem kształcić smak artystyczny, poczucie piękna 
i tego co szlachetne i wzniosłe, życzymy im jak naj­
lepszego powodzenia i wyrażamy nadzieję, że łączyć utiłe 
cum honesto i publiczność zadowolić będą umieli i sami 
z niej będą zadowoleni.

Pan dyrektor Podwyszyński prosi nas o umieszczenie 
w Kuryerze pisma następującego:

Zaszczycony zaufaniem Dyrekcyi Spółki akcyjnój na 
teatr polski w ogrodzie Potockiego, w Poznaniu, — objąłem 
kierunek sceny miejsowój.

Znam dobrze ważność zadania, które podejmuję i nie 
łudzę się, abym mu sprostał całkowicie, to jednak wiem 
z pewnością, że do spełnienia ciążących na mnie obowiązków 
nie przystępuję lekkomyślnie, że skąpić nie będę pracy i 
trudów, aby im sprostać wedle sił moich i że jeżeli posia­
dam jakiekolwiek zdolności aktorskie i reżyserskie, o czem 
sąd nie do mnie należy, zużytkuję je należycie na korzyść 
sztuki narodowćj, na korzyść teatru polskiego, w którym 
tak zaszczytne przypadło mi zająć stanowisko. — Zebrałem, 
pomimo najniekorzystniejszych okoliczności, towarzystwo 
możliwie najlepsze, starać się będę prowadzić je drogą 
pracy tam, gdzie iść powinno, a jaką będzie moja zasługa, 
jak odpowie zadaniu swemu moje grono teatralne, osądzi 
rzetelna krytyka, którój wskazówkami kierować się będę, 
osądzi szanowna i ofiarna publiczność wielkopolska, którój

pozostaję na zawsze
sługą

A. Podwyszyński.
* Ogrodzenie cmentarza farnego. Przypominając 

Szanownym czytelnikom naszym to, cośmy przed kilkunastu 
dniami na tóm miejscu napisali o cmentarzu farnym — 
odzywamy się raz jeszcze do ofiarności tak szanownych pa­
rafian farnego kościoła, jako też w ogóle do mieszkańców 
naszego grodu. Pożądaną byłoby rzeczą, aby parafia fama, 
mająca tak piękną świątynię, mogła się tóż doczekać odpo­
wiednio ogrodzonego i ozdobionego cmentarza, na którym 
spoczywać będą drogie sercu wiernych osoby. Żydzi i Niemcy 
nie szczędzą kosztów i zabiegów na upiększenie miejsc wie­
cznego spoczynku swych zmarłych — czyż my katolicy po- 
zwolimy im się zawstydzać? Koszta te nie będą zresztą 
tak wielkie, bo nie przenoszą 1800 marek, które bądź jak 
bądź przez parafią złożone być muszą. Aby zatóm ulżyć 
ciężaru ubogim parafianom, na którychby koszta te rozło­
żono — niechaj dobrowolne datki składają na ten cel ci, 
którym stósunki uczynić to bez szkody pozwalają.

Datki na ten cel w administracyi pisma naszego zło­
żone są dotychczas bardzo nieznaczne i wynoszą 81 marek. 
Dziś złożyli na ogrodzenie cmentarza pp. St. Kaniewski 
15 m., Er. Chocimski 15 i Teodor Kocimski 15; razem 
126 marek.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 23 b.’m. 
o godzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyt 
p. Klemensa Kanteckiego: ,,O Janie Jerzym Flemmingu,
podskarbim W. Litewskim.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Dziś w sobotę odbędzie się o godzinie 8 wieczorem 

walne zebranie Towarzystwa Stella w lokalu własnym. 
Liczny udział pożądany.

* Od Towarzystwa Stella odbieramy pismo nastę­
pujące:

Dochód z przedstawienia amatorskiego, urządzonego 
staraniem naszem, wynosił marek 427,95

rozchód 215,81.
Czysty dochód w ilości 212,14 m. wręczyliśmy „Dz. 

Pozn.“ na subwencyą teatru polskiego.
Szanownśj Publiczności, która licznym udziałem przy­

czyniła się do powiększenia funduszu subwencyjnego, skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać.“

Zarząd Towarzystwa Stella.
A. Andruszewski. p. Stęszewski.

* Zwracamy uwagę członków Towarzystwa Prze­
mysłowego na anons Dyrekcyi, zapowiadający walne zebra­
nie na poniedziałek.

* Pan minister wojny jenerał K a m e c k e, jak 
już donosiliśmy, przybył przedwczoraj do Poznania i obej­
rzał fortyfibacye poznańskie. Dzisiaj zaś obejrzał wy­
sunięte forty. Wieczorem lub jutro rano wyjeżdża do 
Torunia.

* Most na Cybinie w drodze ku Sródce będzie w tych 
dniach reparowany, w skutek czego jechać należy ulic;; 
Wałową pomiędzy bramami Warszawską i Kaliską.

* Według bilansu stowarzyszenia poznańskiój kolei 
konnój wynosił deficyt w zeszłym roku przeszło 70,000 
marek.

* W dniu 18 bm. po południu około godziny 2 
pociąg kuryerski, idący z Berlina do Królewca, przejechał 
w pobliżu Trzcianki wóz, na którym siedziało dwóeh męż­
czyzn. Znaleziono ich zupelnio zmiażdżonych.

* W sprawie miemanój Karmelitanki, która nauczycieli 
i księży teraz już w okolicy Grodziska nawiedza, donoszą 
nam, iż kobiuta ta podaje swoje nazwisko jako Marya Gra­
bowska z Warszawy i mieni się być kuzynką hr. Działyó­
skiój z Poznania. Jest to zaś oszustka i kłamca w naj - 
większym stopniu, a przytóm dopuszcza się nawet i święto- 
kradzitwa.

* Według spisu bydła, dokonanego we wrześniu, 
znajdowało się w 5 miastach powiatu szamotulskiego 47G 
koni i 740 sztuk bydła rogatego, a po wsiach 6433 koni 
i 17,576 sztuk bydła rogatego, ogółem zatóm 6909 koni 
i 18,316 sztuk bydła rogatego.

* W poniedziałek o godzinie 2 po południu od­
będzie się w fabryce w Kruszwicy walno zebranio akcyona- 
ryuszów cukrowni Kruszwicy.

* Jutro odbędzie się w Gostyniu koncort uaszogo 
skrzypka pana Nikodema Biernackiego na rzecz fun­
duszu żelaznego subweucyowauia teatru polskiego. Koncert 
ton przychodzi do skutku staraniem p. Heleny Potworow- 
skiój i innych pań, oraz zacnego obywatelstwa ni. Gostynia 
a mianowicio p. Januszewskiego, iuicyatora rzeczonego kou- 
ceitu. Po koncercie zabawa z tańcami.

* Ślub. W dniu 10 b. m. pobłogosławionym został 
w keścielo farnym w.Bydgoszczy związek małżoóski pomię­
dzy panną Wandą Wolszlegier z Iwna a panom 
Józefem Wolszlegior z Siernik. Ślub dawał brat 
pana młodego ks. dr. Antoni Wolszlegior z Pelplina, który 
w serdecznych przomów ł słowach do młodój pary.

* W Bydgoszczy dnia 16, 17 i 18 l>. m. odbywał 
się egzamin ua nauczycielki przed komisyą, którój przewo­
dniczył radzca regencyjny dr. Schmidt. Z zakładu pp. Da­
ny s z składały egzamin i otrzymały patonta panny li o- 
bowska Stanisława i Studniarska Karolina.

* Okropne morderstwo spełnione zostało dnia 
12 bm. w miejscowości Greetfield około Emden. Mieszkał 
tamże 82 lat mający pozasłużbowy „Superiuteudeut“ Loding. 
Zrana pomiędzy godziną 7 — 8 znaleziono go w łóżku bez 
duszy. Po bliższóm obejrzeniu zmarłego okazało się, żemiał 
tak głęboką ranę, że aż przez nią wnętrzności wychodziły. 
W kilka godzin po śmierci otworzono mu mocno zaciśnięte 
usta i znaleziono chustkę czarną jedwabną wciśniętą prze­
mocą aż w gardło. Morderstwo to ciemną otoczone ta­
jemnicą, gdyż starzec mieszkał tylko ze sługą i przybyłą 
ua jakiś czas doń córką, która jest zamężną i mieszka 
w Eilfum. W nocy z dnia 11 na 12 córka czuwała przy 
ojcu, który po ciężkiój przebytój chorobie potrzebował tro- 
skliwój opieki, zrana około pół do 6 poszła spocząć do 
swego pokoju, poleciwszy wprzód służącój, aby uważała na 
starca i aby później, jeżeli nie nio będzie potrzebował, 
udała się jak zwykle do doju krów. Służąca zeznajo, że 
blisko pół godziny czuwała w przyległym pokoju a słysząc, 
że pan odmawia poranne modlitwy, wyszła w podwórze, 
zamknąwszy drzwi domu na klucz, który zabrała z sobą. 
Gdy powróciła, spotkała się z córką gospodarza wychodzącą 
ze swego pokoju. Ostatnia zapytała sługi, czy pan nie 
żądał jeszcze kawy, odebrawszy przeczącą odpowiedź, udała 
się do pokoju chorego. Widząc, że ojciec nie daje znaku 
życia, wezwała sługę i posłała ją po mieszkającego w bli­
skości krewnego, ten odkrył natychmiast, że tu popełniono 
morderstwo. Lecz dotychczas nie odkryto ani śladu na­
rzędzia, któróm zadano starcowi ranę, drzwi i okna były 
zamknięte, nikt obcy wejść do domu nie mógł, ani tóż nic 
nie skradziono. Cała okolica z ciekawością czoka rozwią­
zania okropnej zagadki.

* Janowi Matejce nadała krakowska rada miejska 
na posiedzeniu nadzwyczajnóm, odbytóm dnia 16 b. m., 
obywatelstwo honorowe miasta Krakowa. Dyplom wręczy 
mistrzowi prezydent miasta dr. Weigel wraz z przewodni­
czącymi sekcyi.

* Matejko przyrzekł, jak donoszą z W.oduia do 
warszawskiego trfowa, wykończyć na wiosuę dla zamku 
wawelskiego poi trety następcy tronu austryackiego Ru­
dolfa i małżonki jego arcyksiężniczki Stefanii.

* Kalendarz. Jutro w u edzielę dnia 22 paździer­
nika, św. Kor duli p. i św. Alfonsa. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 38. Zachód o godzinie 4 minut 50.

Długość dnia 10 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1603 Wypędzenie Ta­

tarów przoz Multan. — 1612 Poddanie się Polaków w Krem- 
linie. — 1672 Pokój buczacki.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 23 października, św. 
Jana Kapistrana. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 40. Zachód o godzinie 4 minut 48.

Długość dnia 10 odz.n 8 minut.
Wypadki historyczno 1172 Śmierć Bolesława 

Kędzierzawego. — 1648 Sejm elekcyjny.— 1824 Areszto­
wania młodzieży w Wilnie.

„Czcigodny Kapłanie 1 To młode pokolenie, które 
przed sobą widzisz, pragnie uczcić założyciela tych pro­
menad.... Pokolenie to jest zastępstwem owój wielkiej gro­
mady szkólnej, która przez szereg lat pod Twoją opiekuń­
czą wzrastała ręką, którą uszlachetniałeś nauką wiary 
i wsp erałeś radą i czynem. Ta młodzież szkólna 
chce odpłacić Ci wdzięcznością część długi przez swych 
rodziców u Ciebie zaciągniętego.... Obccuość jój niech Ci 
będzie nagrodą Twój pracy i owocem trudów i poświęceń, 
podjętych około młodzieży szkolnej średzkiej, której serca 
ogrzewałeś ciepłem Twego serca. Nie tylko w szkole, 
ale i po za nią umiałeś połączyć dobre z użytecznóm 
i przyjemuem. Te promenady, to dzieło Twoje, są tego 
dowodem....

Dawniej była Środa murem opasana, a Tyś ją oto­
czył zielonym wieńcem żywym, bo miłość pałająca ku bli­
źniemu w mury zamykać się nio da 1 Oby ten obraz sym­
boliczny stał się rzeczywistością w nieskończoność!... A my 
pamiętajmy sobie: „Lata mijają, ale zasługi zostają.“

Po przemówieniu tem wygłosiła jeduo z dwunastu 
biało ubrauych dziewcząt szkóluych wiersz ułożony przez 
Maryą Kremer.

W końcu Patron ks. Szamarzewski w kilku treściwych 
słowach dziękował w imieniu parafii za wszystko dobre, co 
zdziałał jako kapłan i przyjaciel ludzkości podczas urzę­
dowania w Środzie, dodając w końcu „Bóg zapłać!“ a cały 
tłum zebranych to samo powtórzył. Po kaźdóm przemó­
wieniu Jubilat z rozrzewnieniem dziękował w dłuższych 

serdecznych wyrazach. Po skończonych ceremoniach 
przemowach śpiewacy na zakończenie odśpiewali na cztery 

głosy „Wypłyń z duszy grzmiąca pieśni.“ Udauo się za­
raz na salą p. Httttnor i do stołu na obiad zasiadło około 
40 osób. Pomiędzy biesiadującymi brało tóż udział pięciu 
starozakounych, a to z wdzięczności dla Jubilata, jak się 
joden wyraził podczas rozmaitych wzniesionych toastów, żo 
kiedy w roku 1848 rzucano się z pewnych powodów na 
żydów, ks. Kegel „zrobił więcój jak cały pułk wojska — 
piersi swoje nadstawił napastnikom, mówiąc: „nim któremu 
z bliźnich naszych macio zamiar coś zrobić, we mnie 
wpiorw uderzcie“ — takiemu więc kapłanowi-obrońcy — 
mówił dalój sturozakonny — jesteśmy wdzięczni do śmierci, 
a potóm i potomstwo nasze.“ Biesiada trwała do godziny 
10 w wieczór, podczas którój ks. Patron, hrabia Szółdrski 
z Brodowa i inni panowie, jako tóż i Jubilat rozmaite 
zdrowia wznosili, a wszystko zlało się w akord najpiękniej- 
szój harmonii. Zaznaczyć mi tu wypada, że Niemcy 
w niczóm nie brali udziału, chociaż przyjaciele dawniejsi 
ks. Jubilata, jako to: sędzia Thomas i landrat Glaosor 
z Krotoszyna, dowiedziawszy się o tój uroczystości w Sro- 
dzio, tolegramem złożyli swoje najserdeczniejsze życzenia 
ks. Jubilatowi podczas obiadu. Nadto nadesłał telegram 
posoł Seweryn Iładoński. Z poblizkiój okolicy widzieliśmy 
ks. Cichowicza, proboszcza z Koszut, hrabiego Szołdrskiego
z Brodowa, dr. Zarembę, p. Madalińskiego i i.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Pan J. K. ZupańsJci, zawsze czynny i nie­
strudzony wydawca rzeczy polskich — wydał świeżo „P a - 
miętniki Jana Kilińskiego, szewca a zara­
zem pułkownika 20 regimentu.“ Poznań 1882, 
stron 195. Na czele książki położono jako motto:

Czytajcie dzieje własne i uczcie 
się miłować Ojczyznę.

motto, któro szanownemu wydawcy przyświecało jako myśl 
przewodnia długoletniej pracy około rozszerzania literatury 
polskiój.

Wydanie to jest bardzo staranne i zawiera wszystko, 
co po Janie Kilińskim zostało w rękopisie. Pan Zupański 
ozdobił to wydanie piękną ryciną I. Kossaka, przedstawia­
jącą pułkownika Kilińskiego, a wyjętą z pięknych ilustracyi 
księgi Zawsze Oni.

Pamiętniki Kilińskiego powiuny się znajdować w ka- 
żdój bibliotece ludowój. Cena bardzo przystępna, bo za 
egzemplarz bez ryciny wynosi 1 markę — z ryciną 1 markę 
50 fen.

Środa, 20 października. (Odsłonięcie pomnika dla 
ks. T. Kegla, proboszcza w Gąsawie.) Dnia 11 b. m. 
byliśmy świadkami rzadkiej i nader pięknój uroczystości 
odsłonięcia pomnika, wystawionego na alei promenad na­
szego miasta ks. T. Keglowi, proboszczowi w Gąsawie a da­
wniejszemu mansyonarzowi kolegiaty średzkiój. Pisaliście 
już, że obywatele średzcy, przejęci wdzięcznością dla ks. 
K. za urządzenie tych promenad, wysłali do niego do Gą­
sawy deputacyą z zawiadomieniem o swym zamiarze.

Na dniu wyżój wspomnianym o godzinie 3 z południa 
w uroczystym pochodzie prowadzono ks. Kegla, który do 
Środy przybył, z plebanii na czele siedmioklasowej szkoły 
z pp. nauczycielami Kremerem, Krzysztofowiczem i Polickim 
na miejsce postawionego pomnika, okrytego białym tiulem 
i przyozdobionego w girlandy i rozmaite kwiaty, czego do­
pełniły panie Brodzkie.

Przy klombie w koło pomnika i na całej promenadzie 
oczekiwały już tłumy ludy dostojnego gościa, a kiedy do­
chodził do miejsca wystawionój mu wiecznój pamiątki 
członkowie Towarzystwa śpiewu pod opieką św. Cecylii pod 
kierunkiem p. Pr. Zaremby zaintonowali śpiew żeglarzy sy­
cylijskich „O Sanctissima“ na cztery męzkie głosy w trzech 
częściach.

Po skończonym śpiewie p. dr. Węclewski przemówił 
stósownie do Jubilata, poczem p. N. Pospieszalski w imie­
niu magistratu pomnik odsłonił. Następnie p. Kremer 
przemówił w następujących słowach:

* Mickiewiczowskie sądy. Wielki nasz poeta 
szczególniej w młodszych latach, przed r. 1830, odznaczał 
się nadzwyczajnóm umiarkowaniem i godną podziwu bez­
stronnością w ocenianiu swych literackich przyjaciół i prze­
ciwników. Nowy dowód na to mamy w jednym z listów 
jego do Odyńca, ogłoszonych w dalszym ciągu w Kronice 
Rodzinnej, gdzie znajdujemy następuo, godne uwagi zda. 
nia. „Witwicki wszakże ma talent — pisze Mickiewicz 
z Moskwy w marcu 1827 r. — alo niedbalec, nie czyta 
polskich pisarzów, mało myśli a wiele pisze, i jeśli nie 
spostrzeże się, pójdzie całkióra w tłum rymopisów. Gnie­
wałeś się na Dmochowskiego, a ja go dziesięć razy wyżej 
kładę nad Dzieunikarzów (to jest romantycznych współpra­
cowników Dziennika Warsz.). Dobrze po polsku pisze, 
głupstw nie prawi; recenzya na Humnickiego Edypa wcale 
rozsądna; wiersze jego przynajmnićj gładkie i poprawne, 
Dmochowski, jeśli będzie pracował, wyjdzie na dobrego li­
terata, i wołałbym, żebyś z nim się pobratał, aniżeli 
z owymi niby to romantykami, od których 
zgłupieć można. Nie dziwuj się, że Osiński, Ko- 
źmiau itd. tak przesadzają w nienawiści; proszę, abyś 
z twojój strony miał dla nich więcój uważania. Wszakże 
jeżeli rzucą się do mizernych sposobów, będziemy się bro­
nili. Najbardziój ostrzegam, abyś zbytnim entuzyazmem 
w pochwałach nie obrażał tego szanownego zawsze, ale już 
podstarzałego areopagu.“

Można być pewnym, że listu togo nie odczy­
tał Odyniec na obiedzie u jonerała Krasińskiego, bo 
byłby to nielada tryumf dla klasycznego obozu.

— B — Poznań 21 października. (Sprawozdanio ty 
godniowe z ¡obrotu ziemiopłodów). W tym tygo- 
godniu mieliśmy powietrze chłodne; w kilku dniach spadła tem­
peratura blizko zera. W niedzielę i poniedziałek mielśmy na­
wet śnieg, co nadało okolicom, głównie północnym, charakter 
zimowy. Dowozy zboża w ostatnim tygodn u były wię-sze, 
mianowicie z Kujaw i z Pras Zachodnich nadeszły iiczniejsze 
transporty pszenicy i żyta. Z Królestwa Polskiego była podaż 
stosunkowo słaba. Z powodu wyższych zamejscowych i z po­
wodu silnpgo popytu na eksport zapanowała bardzo silna ten- 
deneya a cenv na wszystkie gatunki zboża wzrosły. — Psze­
nicę w delikatnym towarze kupowano szybko na konsumcyą 
i na eksport nawet za pośledniejsze gatunki płacono lepsze 
ceny, 180 —203 mrk., zdefektowana 140—160 mrk. — Żyto 
po cenach wzrastających kupowano chętnie, mianowicie wystę­
powali eksporterzy iako kupcy, delikatne 142—145 mrk., średnie 
136—138 mrk., poślednie 128—132 mrk. — Jęczmień w de­
likatnym jasnym towarze stało i wyżej, 120—145 mrk.. — 
Owsa mało dostawiono i stale, 115-140 mrk. — Groch 
miał wielki popyt, na paszę 135 • 140 mrk., wrzący 175—180 
mrk. — Wyka bez interesu, 140 —145 mrk. — Taterka 
szybko znalazła kupca, 130—135 mrk. R z e’p a k i wzrosły 
w cenie rzepik zimowy 266—270 mrk., r z e p 2 70—274 
mrk. Wszystko za 1000 kilogram. — Mąkę kupowano chętnie 
mąka pszenna nr. 00. 15—15,25 mrk., nr. O 14,25 do 
14,50 mrk., mąka rżanna nr. O ii 10—10,50 mrk. za 
50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych zamiejscowych notowań 
zapanowało i u nas usposobienie stałe a przy dość ożywionym 
przobiegu interesu ceny wzrastały. Na późniejsze tormiua w ce- 

spekulacyjnyi h okazywało się ożywienie. Towar surowy 
ma wielki popyt, przynosi w miejscu (boz beczki) zawsze 30 do 
40 fon. ponad oonv terminowo. Notowania końcowe: paździer­
nik 51 mrk., listopad-grudzień 50,30 mrk., styczeń-luty 50,60
mrk., kwiecień'maj 51,80 mrk. za 10,000 litrów pret.

Poznań 21 października 1882.
Zyto. Wypowiedziano - ,—, cena wypowiedziana —,—, 

styczoń-luty 131,50 kwiecień-maj 132,— mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10,000°/,, Trallos. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiodziana 51.—, marek, 
październik 50,50, listopad-grudzień 50,— kwiecień maj 51,50, 
w' miejscu boz beczki 50,60.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 21 października 
4°/0 listy zastawno poznańskio 100,40. 4°/„ listy rentowo pozn.
100,60. 5°/„ powiatowo obligacyo 105,—. 4‘/i’/» powiatowo
obligacyo —,—. 3*/»% ślązkio listy zastawne —,—. 4°/0 gor- 
nośiązkio listy ront 100,70. Kwilecki, Potocki i Sp. (Ilank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszonio sprytowo 74,50. Po­
znański bank prowiucyonalny 121,50. 4% pożyczka państwowo 
101,30. 4’/a°/o pruska pożyczka ukonzolid 104,40. 3*/a“/0 oblig. 
długu państw. 98,60. Kluczborsko-pozn. 23,-. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 87.—. Starogradzko-pozu. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowo 171,20. Polskio listy likw. 54,60. Rosyj­
skie noty bankowo 203,40 marek.

Bydgoszcz 20 października
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica nieztn., ciemnio sza i szkl.sta najp. 175 180
jasno-ciomna 160 170, poślednia 130—145 mrk.

Zyto stale, w miojscu krajowe piękno 132 —134 pł., śre­
dnio 125—130 m„ poślednio 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 -145 pic.,
wielki i drobny 85—100 płc, pośledni — pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 140 — 150, na paszę 120 —130 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 50—50,50 plac

Wrocław 20 października 1882.
Żyto (za2000 funt.) słabiej, wypowiedz. — con'n Cona

wypowiedziana —,— płac., październik 140,— żąd.., paździor- 
nik-listopad 138.™ żądano, listopad-grudzień 136.—żądano, gru­
dzień - styczeń 136,— żąd., kwiecień-maj 1883 137, płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 190 żąd. 
Owies. Wypowiedziano — cent., na październik 118,

żąd., paździornik-listopad 120,— żąd., listopad-grudzień 120, 
żąd., kwiecień-maj 123,— żąd.

Rzep. Wypow. —ctr., wrzesień —,—żąd., pazdzior- 
nik 278 pł., -- żąd.

Olej rzepiowy niezra., wypow. —cent, w mieiseu
63,— żąd., październik 62,— żąd., —,— płc.. paździornik-li­
stopad 61,50 żąd., -- pł'., listopad-grudzień 61,50 żąd., — pł., 
kwiecień-maj 61,50 żąd. _

Okowita stało, wypowiedziano litrów, w mioj-
scu —,— płacono, październik 51,40 płacono, październik» 
listopad 51,20 plac., listopad-grudzień 51.10 płc., kwiocioń-ina] 
52,20 płac., — żąd., maj-czerwiec 52,50 żądano, czorwioc-lipioc 
53,— płc.

Cena wypowiedziana na 21 października: żyto 140,— m., psze­
nica 190.— mk., owies 118,— mrk., rzep —.— mrk., oloj rze­
piowy 62,—, okowita 51,40 mrk.

Ceny targowo z dnia 20 października 1882.

Postanowienia 

mi-jskiój

depntacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Zyto.................
Jęczmioń . .
Owies..............
Gioch ...............

Łubin słabo, za

Za 100 kilogramów 

ciężki
naj- 
wyi. 

-41 4

naj- 
niż. 

-«! 4
1201 40 19 ! 70
18 i 90 17 i 60 

50 ¡14 20 
60,15 
50 13 -||l8 

kilogr.

14
15 
13 
19
100

śre 
naj- 
wvż. 

-4 i 4

dni
naj-
niż.

lokki 
naj- 
wyi. 

-4| 4

towar
naj- 
niż. 
4| 4

13 ¡7017 60 15 - |!4|-
4015
— (¡IS
- 13
5012
50:|l6

12 90
13 
11 
16

50
30

50
żółty 8,00—9,00—10,90

mrk., niebieski 8,00—9,00—9,80 mrk.
Makuchy siom. spok., za 50kil. 7,90—8,30 ni., obce

y gg_7,90 mrk.
Makuchy rzepakowe 8talo, za 50 kilogr. 7,00 

do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.

Berlin, 21 października 1882 
Pszenica spok.

PRZYBYLI DO POZ^ATiiA
dnia 20 października.

BAZAR. Panie hr. Żółtowska z Jarogniewic} Niemojowska 
z Śliwnik, Dziembowska z Roszkowa, ¡Sypniewska z Ro­
goźna, Kurnatowska z Pożarowa, Białkowska z Chudzic 
i Szułdrzyńska z Siernik, książę Czartoryski z Roko- 
sowa, hr. Żółtowski z Czacza, hr. Mielżyński z żoną 
z Chobienic, hr. Bniński z BuSzewa, Żółtowski z My­
szkowa, Taczanowski z Karsewa, hr. Miączyński z Pa­
włowa, hr. Poniński z Królestwa Polskiego, Marcinko­
wski z Malińca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Mendelsohn 
z córką z Środy i Szymkowiak z Środy, Mieczkowski 
z Gryfii, Plecińsltt z Bruczkowa, Lnebeke z Szczecina.

W© wtorek o godz. 9. sprzeda komornik Sikorski 
ośnicy pod Koźminem 2 konie powozowe, ogiera karogo, 
Icę, 4 źrebięta 8 sztuk bydła młodocianego, 3 piękne wozy, 
iganckie urządzenia pokojowe i fortepian.

W śr o«le o godz. 21/» sprzeda komornik Schornstein

październik 
kwiecień-maj 

Zyto stałej 
październik 
paźdz.-list.

* kwiocioń-maj
Olej rzep, stałej 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita potw.
w miojscu i 
październik '

paźdz.-list. 
list.-grudzie' 
kwiecień-maj 

Owies 
październik 

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Telegram giełdowy
Kuras końcowe 20 paździornikn 

SśLapitały.180,40
174,-

143,25
140,—
137,-

61.30
62.30

52.70 
53,20

52,80
52,50
53.70

124.50
250

20,000

Galie, akc. k. 133,90
Pr. consol. 4°/, 100,90
Pozn. listy z. 100,40
Pozn. listy rent 100,50
Austr. banknoty . 171,80
Austr. renta złota 81,90 
Austr. losy 18ti 120,10 
Włochy . ■ 88,50
Runiuny . . 102,75
Ros. banknoty 203,75 
Kos.-ang. pożyczki 85,75 
Pol. 5% list. zast. 62,75 
Pol. lik. 1. zasL 54,50 
Kredyty . . 532,50
Kolej państwowa. 593,50 
Lembardy 247,50
Usposób, stale.

Szezeoin, dnia 21 października 1882 (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj. 

Zyta słabo 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecioń-maj 

Rzepik 
paźdz.

177,—
176,50
176.50

137,—
136,—
134.50 

280,-

Olej rzep, stale 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
październik 
list.-grudzień. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
październik

Dodatek,

59,50
6,1—

51,90
52, - 
51,40
53, — 

820,-

71



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 242
Niedziela, dnia 22 października 1882.

Dnia 23 października r. b. odbędzie się w Nakle 
o godzinie 9 z rana przed wyborami (1918)

solenne nabożeństwo,
na które zaprasza delegatów powiatu Wyrzyskiego

liomltet.

Walne zebranie
Tow. Przemysłów.»Poznaniu
odbędzie się w poniedziałek dni» 
23 października 1882 o godzinie 
Sinej wieczorem w lokalu Towarzy­
stwa Stary Rynek nr. 58. Liczny 
udział członków pożądany. (1922) 

llyrekcya.
Drukiem i nakładem Jarosława I.eitgebra w Po- 

znaniu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszy cli ustępów
przez

Stanisława Kożmiana.
Tom. I.

Król Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena 4 marki 50 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siobio oalośó

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25. 

nabyła resztę nakładu i poleca po 
ceuie znlioiiCJi (1876)

Dzieje i prawa

Kościoła Polskiego
przez X. Ostrowskiego.

3 duże toiny zamiast 7 mrk.
tylko 3 marki.

** Do pensyonatu naszego *
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. L keye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa- U

wS cya fraucuzka, niemiecka i angielska; tylko leltcye muzyki i tpiewu 
Af opłaca się osobno. łT

Panienki, uczęNECznJąee do tutejszych zakładów 
uaukowycb, przyjmujemy także. (1479)

H W. i M. Chmielewskie G4% dawniej przełożono w y ż a z e j s z k oł y żeńskiej. fT 
±1 Poznań, ul. Wihehnowska nr. 19.

J. POPŁAWSKI
ul. Jozuicka nr. 12 w Poznaniu ul. Jozuicka nr. 12.

Pasy do maszyn, |
¿skórę do reperacyi pasów,3
1 techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświadczal- 
Inéj stacyi dr. Delbrücka 

poleca po cenach n- 
inlarkonanyeb

i Z. Mazurkiewicz,
...

exxxxxxxxxxxxxS)

Ksiąśki szkolne
używane w tutejszych

wyższych szkołach nięzkieli i na 
pensyach żeńskich

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Puhl cznońci polsnej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I tanich książek, któro ninidLum 
członkom swym poleca. Zgłiue- 
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. lerzykowszi Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na łą 
danie przes la też bezpłatni kata, 
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniój tak i nadal rozda­
wać będzioTcwarzystwoohętnieksiąż- 
ki i bezpłatnie wszędzie lara, gdzio nie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okol c/ności togowMiiagsćbędą (8101

Nkła<l 
machin do szycia
oryginalno-patontowych

Slnyera
najnowsze] konstrnkeyi, 
oryginalno-patontowych 
Lipskich słupkowych

i wszelkich innych 
systemów.

Mechaniczna
pracownia reperacyi

wszelkich systemów.
Zakład palenia

i rurkowania falban. 
Sprzedaż wszelkich 

przyhorów
machinowych

| jako trż
czółenek, pasów, oliwy Ud.

Ceny przystępne, rzetelna gwaraneya.
Wszelkie zamówienia wykonuje się w jak najkrótszym czasie.

SKład futer

a jednakowoż i
ID

jtaniÉÍ! F

do nabycia (1689)

i laeni i Miii nt
A. CYBULSKIEGO

S*** w Poznaniu Grand Hotel de France. j

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ

Księgarnia Katolicka
Pozncń, Wodna ul. 25. 

odobrala na skład główny i poleca

Żywot i cuda sługi Bożego

0. Bernarda z Wąbrzeźna
w klasztorze Lubińskim kapłana. 
Napisał X. M. Chwaliszewskl. Z 4 
rycinami, Cena 1,50 z przesyłką 
1,60 mrk. 1882)

o iUU ,IJP1UUUUO1

J Wszystkie gatunki skór jako też futer do poilró- £ 
? iy i do Npaeeru dla panów i pań, również mufy J 
M i kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtanićj

ęj Heima®» Ł®88lee» H
(g narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu rj 
iM pp. Braci Andersch.
M WF" Również wykonuje się wszystkie roboty ku- 
r*i ŚBiernkle prędko i tanio. (1872)
® Skład mter. "

irzyjmuje zgłoszenia do 22 
b. ni. ' (1874)

Prof. Szafarkiewicz.

•<JI -Ul ’fil
^•<7 '.tu (ąyiwHtoj/njtf ’(nÿ Honn Hz.td 

MUCUZOJ AA

Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów S 
technicznych dla gorzelni.

M IV ItyneR 07. Jedy.de tylko Kyuek 07.

Si w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna­
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych locz rze­
telnych eonach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpotki, kołnierzyki damskie i nięzkie, szo- 
rokio wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowo koronki, metr po 18 fon. począwszy, prima 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt ‘2 mrk. 
80 fen. znaczna il ść fanuchów od 35 fon. począwszy 
aż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowo haftowano 
krawaty datnskio, naunodni jszo hiżuteryo, jako też wszel­
kie towary krótkie, białe, galentoryjne i skorzanne. Przc- 
dewęiy.tkiem pnrtya wełnianych eleganckich spanmc i chu­
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zwazać na firmę 
i numer domu. Ml. W każdy wtorek będą lusterka kioszon- 
kowo dodawane.

Upraszamy uważnie przeczytać.
W obec rozbudzonego zamiłowania do czytania, gdy zagraniczni 

spekulanci (przeważnie Żydzi) zarzucają społeczeństwo nasze płodami 
umysłu tak ohydnemi, że zabjają rozum, zatruwają serce, hańbią nasze 
dzieje — wydajemy od trzech lat Bibliotekę Uniwersalną arcydzieł pol­
skich i obcych we Lwowie, która w krótkim czasie stała się Najwię­
kszym Wydawnictwem Polakiem, — dla tego iż jest najprzy- 
stępniejszem. , , , ,

Celem B blioteki Uniwersalnej jest walczyć z tą hordą nowocze­
snych najozdnikow, umożliwiając nabywanie cennych dzieł wszystkim kla­
som inteligentnym społeczeństwa. , .

Biblioteka zamieszcza najcenniejsze dzida z całej dzieiziny wiedzy 
ludzkiej, najznakomitszych pisarzy tak polskich, jako też i innych
narodów. .....................

Co miesiąc wychodzi tom do 10 arkuszy w kształcie większej ósemki. 
Prenumerata razom z pizesyłką pocztową wynosi;

w Galicy i całej Austryi rocznio 4 złr. I w W. Ks. Puzn. rocznie 9,00 mrk. 
„ „ „ półrocznio2 „ , „ półrocznie 4,50 „

„ kwartalnie 1 ., | .... , kwartalnie 2,25 „
Prenumeratę należy przesyłać przekazem pocztowym do Admlnistacyl

Biblioteki Uniwersalnej we Lwowie.
Aby mieć wyobrażenie o taniości naszego wydawnictwa, dołącz m 

cennik dzid dotychczas wydanych w porównaniu z wydaniami innomi: 
Juliusza Słowackiego: Pisma kompletno S dużo tomy dawniój 20 marek

u nas 8 marek.
Niemcewicza: Drogocenne Pamiętniki czasów moich dawniej 5 marek 

u nas 2 marki.
Bernatowicza; Znakomita powieść, Pojata, córka Lozdojki, 4 tomy, jeden 

volumen dawniej 6 marek u nas 3 marki.
Kitowicza: Cenne Pamiętn ki Opis obycz. i zwycz. za Augusta III 4 tomy 

jedon volumen 7 marek u nas 2 mrk. 50 fen.
Kitowicza; Pamiętuiki d - panowania Augusta III i Stanisława Augusta 

dawniój 11 marek u nas 5 marek.
Chodźki; Pamiętniki.................................... dawniej 4 marki u nas 2 mrk.

Kapelusze
9) _ _ IL

ma zawsze w zapasie (,923)

B. Scherek jun.
ul. Kramarska 11.
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porcelany, szkła i fajansów
B. teol®s©w®M©ge

narożnik Starego Rynku 1 ulicy Jezuickiej
poleca

r W B H
minU1 I

’.’’.Przeciwko siwiźnie!!!
A. Jttwiatkowskiego

mleko omclbwe
pod gwarancyą 

nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jedon z najlepszych pre­
paratów, który dotychczas używano, 
włos nio rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ­
rych natychmiast się poznaje, żo włos 
jest farbowany. C. na but. 1,50 m. 
Zaniówionia pocztowo uskutocznia się 
0'fwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f o u r, Poznań, Hôtel du Nord.

Wina węgierskie.
Pora jesiAna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam prze® mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamjwień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem! że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

Bi

z najrenomowańszych fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z majoliki 1 kwiaty paryzkie.

Ufa porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

’’ttftteM» pał eto ty
i wszelkie garnitury

i, dla chłopców i dziewcząt
11 H. WILCZEK

i (1638) Wilhelmowska ul. 7.

Byrona i Goethego: Po'zya.......................... •_ 1 inrl£- fon
Kaminskiego: Przypadek na odpuście i krakowiacy i Goralu 1
Wężyka; Okolice Krakowa..................... .............................. -
Gogola: Eewizor z Petersburga — z rosyjskiego ... 1
Godebskiego: Grenadyer Filozef  .....................................-
Berwlnskiego; Don Juan Poznański.....................................
Bronikowskiego; Elekcya....................................................

pcezye Garczyńskiego cp'awno ozdobnie 2 mrk. Zbiór poezyi u. t 
Niezapominajki oprawne ozdobnie 2 marki. (1919)

Wszystkie wymionione dzieła można nabyć w 'zdobnej oprawio, do­
dając po 70 fen. za yolumon. Zewnętrzna forma wydania ozdobna.

Kodaktor odpowiedzialny i wydawca
Adam Kaczurba.

Herbaty chińskie
tegorocznego sprzętu czystego i wybornego smaku 3, 4, 5 i fi m.

Prusze herbaciane
mrk. 2,00 i 2,50 za funt. (1890)

Rumy, araki i koniaki
dobrze odstałe poleca

B. GLABISZ
św. Marcin nr. 14.

Pr»y odbiorze większym tańsze ceny.

60

40
40
40

od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej 
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarzt

Szanłwnej Publiczności miasta poznania i oioiuj 
niniojszóm donosz,ę, iż z dniem 1 październ ka otworzyłem obok 
mego od lat kilku istn ejącego warsztatu (1913)

obrazów, konsolów pod lustra, figur, drążków do 
firanek i rozmaitych wyrobów pozłotniczych

przy ulicy Nowej nr. II.
Również podejmuję się odnawiać ołtarze kościelne, meble 

salonowo, staro ramy do luster i obrazów, jako też rozmaite 
rzeźby. — Skuta usługa, ceny uiniarkowaue.

Z szacunkiem

g\ OK W AT, pozłotnik.
TTnrflsza siił uważać na moia flrnie.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta
zupełnie odnowiony i nowo ur/ą- 
dzony, wszystkie pokoju na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wasołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Oczipka.

0

Prawdziwy

Jamajka Rum

w buteleczkach 1/1 i
wych, liter 2, 2,50 i 3 mrk.,
jako też stary (1912)

Arak de Batavia
w butelkach 1\ i ’/• litrowych, 
liter 2, 2,50 i 3 poleca

œ

Meble Meble Meble

do prania i przerabiania w najno­
wszych fasonach przyjmuje

B. Scherek jun.
ul. Kramarska 11.

naprzeciw handlu D Scherek W wy.

CUKIERNIA
handel win hurtowny.

z dogotowania, własnego wyrobu 
z czystego Cacao, funt po 1,50 
mrk. na 12 filiżanek oraz 
czekolady z fabryki Starker 
i Pobuda w różnej cenie po­
leca cukiernia (188/)

Ant, Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

w otflym wyborze własnego wyrobu, trwale i oleganeko wyko­
nane y, cenach uderzająco tanich, jako to: (1770)

bitka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z Aiteracami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w Łgatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psAm, gnstowuie aranżowane; kompletne wyprawy po wy-
jątkjtych ceuach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
uAzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Węgle 5^
kamienne

z najlepszych kopalni odstawi mi 
jeszcze w tym miesiącu po nizkich 
cenach latowych calomi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z dworca kole; żel. (1595)

E. Kajkowski
Skład węgli.

C h w a 1 i s z e w o nr. 50.

H Luż niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona, 
wzmacnia nawet zup<dnio slaby włos, 
czyści łupież i eto. (1682)

Za skutek ręczy
A. Kwiatkowski,

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.
Cena butelki 1,50 mrk.

śmietankowy przedni, tłusty 
poleca (1910)

J. N. Leitgeber.

od 2 do 12 szefii zawierające, znanej dobroci i taniości, me^l^we kotóroli rządowej, poleca zakład kotlarski
R. LBPOROWSKI, Małe Garbary nr. 4.

Jedy.de


polecamy co dopiero w wielkim wyborze nadeszło

Nowości w kostyumacli, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
Wykonanie podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegancyą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane. [18061

BMOŁAWm Bazar. '
Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej

ua tlubra do dwóch trzecich taksy landszaftowój 1 za listami zastawneml, stawiam obecnie nadzwy­
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 4‘/,’/0 rocznie.

I <lla pożyczek amortyzacyjnych
na dobni, oraz ua tutejsze w ilobrćj ek tlley miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki 1%% rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jaku jeueraluy reprezentant wzmiankowanego poniżój Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar­
dzo szybko i skutecznie. (964)

Agentura jeneralna
ŚLĄSKIEGO AKCYJNEGO Bi tJfliU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.Poznań Rynek 87. Poznań Rynek 87.

Cl

jako to:

Dolmany, paletoty, cało 
i pół przylegające, okry­
cia do teatru, rotondy 
i płaszcze dla panienek

w najobfitszym

wyborze.

SSSg?SS3:S?SSSSi&..-ii!>ÄSSSS®5SS!

Wszystkie materye
są wstąpiono i tylko te­
goroczne, najlepsze i naj­

praktyczniejsze.

Maurycy Selioenlank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20

Biolefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

Najtańsze

Eleganckie fasony
podług

paryzkich modeli.

fabryczne.
Długi, ciepły, w kolorze pewny

syberynowy paletot
pluszem i sznurem ubrany już za 11 m.

Płaszcze dla panienek
z ciepłych materyi już za 7 mrk.

Pokrycia na futra
z praktycznych wełnią- ; 
nych i jedwabny cli mate­
ryi podług miary w kró­

tkim czasie.

Siacy6 męki Pańskiej
płasko rzeźbione z masy mozajkowśj w naturalnych kolorach 
malowane i miejscami złocone, w ramach drewnianych, krzyż 
i ornamenta górne rzeźbione, w kilku wielkościach również wszelkie 
przybory kościelne poleca [1380]

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów 

Poznań, Wilhelmowski plac 4.
Cenniki ¿Ilustrowane przesyła się na życzenie bezpłatnie 

i franko.

firanfeł
Szwajcarskie tiulowe haftowane od 13 ni. okno 
Szwajc. muślin! z tiulową bordiurą od 7 ni. okno 
Angielskie tiulowe od 5 m. okno
Nicianne gazowe od 4 m. okno
poleca w nadzwyczaj wielkim wyborze, w znanych wyborowych 
gatunkach [1871]

W. 1 <*rzy kłowi i-K,
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

o®
w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 do 13 ' marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kftszomirowe i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wybofzo»

Kompletne wyprawy
dla dam I dzieci, pojedyncze aź do najeleganelejszych, ziano gotowe na składzio.

Ot ©Wij S0S8M1 WI3O0SMS
w każdym gatunku i rodzaju.

Prze «1 ni i «ty trykotowe, pończochy i s z k n r p e t k i.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI
pojedyńczo aż do najpiękniejszych poloca (1657)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój (1560)

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty męzkle

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du­
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego krojii

$ Fortepianów
Karola

w Berlinie i w Poznaniu.
Premiowane na wystawach krajowych i zagranicznychPlftTliTItfl kraJowe i zagraniczne, które jako fa­
li brykaty pierwszorzędne uznane zostały,

Fortepiany z Uipska, Stutgardii itd.
Harmonium począwszy od 200 mrk, 

Pewna ywaraneya. Obfity wybór. Spłata 
(1931) częściona.

Poznań, ul. W. Rycerska 9.

0oOo

Skład płótna i fabryka bielizn;
Poznań Wodna ul. nr. 2.

feny zniżone z powodu bardzo karzystnego zakupu

6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m. 10^0
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za m. 15j)O
6 koszul dziennych z cienkioini płóctennemi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razem tylko m. 25/>O
6 koszul dziennych z najlepszogo angielskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi plóciennemi gorsami
12 kołnierzyków 1 . , . , , ...

6 p. mankiet /clenkich czysto płóciennych,

2 krawaty jedwabne razem tylko ni. 
a ni.

ALADIN“
najlepsze jDapierosy

z prawdziwego tureckiego tytuniu,
jedyny skład na Poznań w składzie poi firmą (1921)

Magnus Katz Wwa.
nl. Wilhelmowska 6.

Szanownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo­
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić nmję

FABRYKĘ ORGAN,
którą znacznie powiększyłem. Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich innych instrumentów muzycznych, jako też moi 
dobrze asortowany skład strun i innych części do instrumentów.

y onuję takie wazelk e reperacyo organ i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych.. (1870)

HF1-
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.

w-

6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilofeldskiego z;

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m.

015)

b,o© 
#,oo

Flower trougłu
rynienki kryształowe angielskie do przystrojeni/ stosów'
w wszelkich rodzajach odebrała i takowe poleca

Maszew^ka,
dawniej Łakińska,

XXXXXXXXXXXXXXXM*XXXX
| J. Masadyriski/ |
w mbtrg gasnearski w X

Piekary nr. 23 ||

W R-SWETfENDY
W. Kożlicki ul. Jezuicka 4.

Piękne szczepy
jabłkowe, gruszkowe i czereśnio­
we na aleje zdolne, sprzedaje 
po 75 fenygów. (1906)

Dom. Dominowo
_____ p. Środa.

Są natychmiast do nabycia 
pod korzystnemi warunkami i 
domo.-twa z wyszynkami i bez ta­
kowych, z ogrodami i rozmaito 
wielkie obetżo w mniejszych mia­
stach, dalej kramy kolonialne, tow. 
piśmiennych, cukiernie, kramy do 
sprzedawania kiszek i restśuracye: 
Bliższe wiadomości przez komisyoń. 
J. Scherek. ul. Szeroka 1. (1928)

On demande
de tout suite une bonne fran­
çaise avec un appointement (le 
480 francs et voyage fraix. 
Bureau Central rue de Guil- 
laum No. ll.~________ [1936]

Ucznia
z dobremi w iadomiseiami szkélnemi 
poszukuje do haudln cygar * fa­
bryki tabaki (1916)

L Kaniewski

f7XXXXXXXXXZZXXXXXXXXX?!
Szanownej Publiczności polecam mój dobrze asot- 

[ wany skład (1873)

wyrobów ze złota i srebra.
Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój 

wchodzące w jak najkrótszym czasie.

W* a
złotnilł i jubiler.XC Wrocławska ulica ni. 25.

*iXXXXXXXXXZZXXXXXXXXXi

i na sezon

poleca swój bogato zaopatrzony

x Skład 
x białych porcelan 
x FXECy w rozmaitych gatunkach i po cenach

x*xxxxxxxxxxxx

(1379) jj
X

ych x
tarkowanych.

XXXXXX

w kapeluszach ubranych i nieubra- 
nj ch i we wszelkich artykułach nale­
żących Uo stroi poloca w znacznym 
dobrym towarzo po tanich cenach.

B. Sebffgfe jun,,
ul. Kramarska nr. 11.

Najlepsze

ang. ostrygi
poleca (1930)

T. Luziński
______ Hotel Francuzki.

Panienki
na stancyą

pod bardzo korzystgemi warunkami 
i pod macierzyńską opieką przymuje

S. z Sltarsfeicli ŹupafislŁ
Bliższej wiadomości udzieli /Księ­

garnia J. K. Znpaiiskicgó.

Filolog
w ostatnich semestrach, który przez 
dłuższy czas w pie. wszorzędnych 
rodzinach Księstwa pełnił obowią­
zki nauczyciela domowego i naj- 
chlubniejsze posiada świadectwa, po­
szukuje posady zaraz albo od no­
wego roku. (1907)

Bliższe szczegóły łaskawie udzie- 
lić zochce k8. Bluemel w Ponlecu 

Natychmiast do wynajęcia kra-
; my, pomieszkania dla ofleyalistów. 

kawalerskie i familijne, sklepy do 
interesów. — Bliższych wiadomości 
udzieli komisyoner J, SchereK, Sze- 

■ ręka ulica nr. 1.(1927)

znaczny wybór en gros i en de­
tail poleca (1908)

J. N. Leitgeber.

Samowar
rosyjs. i garnitur damski futrzany 
jest tamo zaraz do sprzeilan a. 
Bliższa wiadomość w Exped. Kury- 
era Pozn. (1981)

2 nauczycielki
egzaminowane i muzykalne

3 nauczycielki
nieegzaminowąne locz muzykalne
3 nauczycieli domowych

akademików ile możności (1935)

2 bonylreblowskie 
2 bony muzykalne 

potrzebne zaraz tutaj i za 
granice

3 nauczycielki
egzaminowane i muzykalne

3 nauczycielek
nieegzannnowanych [locz muzykaln.

2 nauczycieli dom.
7 bon freblowskich 

2 bony mnzykal.
potrzebne od nowego roku

Centralne bióro zleceń 
Drwęski Langner i Spółka.

ul. Wilhelmowska 11. 
pomiędzy Bazarem a Bankiem rzeszy.

Poszukują natychmiast miejsca 
ekspedyenci do handli korzennych 
i wyszynków przez kom. J. Scherek 
Szeroka ui. nr. 1. (1926)

ulica Wodna 2.

Sala Lamberta.
W czwartek dnia 26 października 

wie zorem o godz. 8.

I. Kunert Symfoniczny,
dany przez kapelę pułku pie­
choty nr. 99. z łaskawym współ­
udziałom pana dyrektora mu­

zyki Engla (fortepan). 

PROGRAM.
1. Uwertura Karnawał rzymski

Berlioz.
2. Koncert na fortepianie Gdur

op. 58. Beethoven
3. Duchy leśne i górskie Inter­

mezzo. Ph. Scharwenha.
4. WaryacyeAdui zkwartetu smy.

czkowego Beethoven.
5. Symfonia Cmol nr. 1. Brahms

5 biletów po 3 marki, poje 
dyńezo po I marce są poprzednio 
do nabycia w nadwornej księ­
garni i handlu nut Ed. Bote 
i G. Bock. (1919)

W. Fischer,
kapelmistrz.

Nakładem i drukiem arosława Leitgebra w Poznaniu.
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